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Wsi 


NIE JESTEŚCIE SAMOTNE 


Uniwersytety wiejskie zakończyły kurs żeński. 
Czteromiesięczne wspólne obcowanie z zagadnienia- 
mi nowymi i nieznanymi przed tym wychowało nowy 
zastęp dziewcząt, córek chłopskich. Wyprostowały się 
myśli mętne i lękliwe, rozgorzało serce jakimś przy- 
jemnym ogniem. W tym, jakże krótkim, okresie cza- 
su dojrzał człowiek do przedsiębrania najtrudniej- 
szych prac społecznego życia na wsi. Sto kilkanaście 
chłopek ukończyło uniwersytet wiejski. 

I gdzież one pójdą? 

Żegnają się z żalem i niejedna znalazła się w do- 
tkliwej rozterce. Z jednej strony dom ją woła, i kurs 
się przecie skończył, a tu tak przykro rozstawać się 
z koleżankami, które przypadły do serca. Wracać jed- 
nak trzeba do wsi, skąd się przyszło, boć przecie 
uniwersytet ów jest tylko „wiejski“ i nie otwiera ab- 
solwentce drzwi do jakiegoś stanowiska. Boć przecie 
kandydatki wiedziały o tym, że do wsi wrócą i co jest 
ważniejsze, przywiozą sąsiadom bogaty gościniec: 
śmiałe myśli i rozżarzone serce. To właściwie decy- 
duje o „posadzie“, jaką wychowanki uniwersytetu 
chłopskiego mają zdobyć w życiu społecznym. 

Więc idą z powrotem i śmieją się do wszystkiego. 
Zdaje im się, że wieś je przyjmie, jakby zwróconą 
zgubę. Tak, może inaczej się do nich będą odnosić? 
Ale napewno się ucieszą ludzie, gdy rozejdzie się po 
wsi wiadomość o moim powrocie — myśli sobie nie- 
jedna. Nie ma w tych niewiednych uczuciach nic 
zdrożnego, jest to jeno dowód, że dziewczyna wie o sa- 
mej sobie i rozmyśla nad swoim stanowiskiem wśród 
innych. Myśli takich przed pójściem na kurs nie by- 
ło, jak nie zdarzały się, lub bardzo strachliwie jakie- 
kolwiek myśli o wsi jako całości i roli pojedyńczych 
ludzi w tym gromadzkim zespole. 

Już w czasie pobytu na kursie myśli przodownik 
o swojej roli na wsi po uzyskaniu „dyplomu uniwersy- 
teckiego'. Zdarzają się też często niepotrzebne po- 
myłki i przeliczenia, które mogą wychowanka zepsuć, 


jeśli jest słabszy, lub pchnąć go w ramiona handlarzy 
czynnikami społecznymi. Jedni przeceniają swoje za- 
dania i przypisują sobie (przedwcześnie) ważne nad 
innymi przewodzenie. Drudzy znowu nie dochodzą 
nawet do samookreślenia się i dopiero w praktyczaym 
działaniu, po ciężkich najczęściej borykaniach, stwier- 
dzają swoją niedołężność, lub zaradność. Najlepsi 
oczywiście będą ci pośredni, którzy skromnie oblicza- 
jąc swą monumentalność duchową, zakładają śmiałe 
cele i starają się je wespół ze środowiskiem osiągnąć. 

Rola wychowanek uniwersytetu wiejskiego jest 
trudna i polega na odważnym wytykaniu dróg prze- 
mian społecznych, przy jednoczesnym zaprząganiu 
innych do pracy. Dobry przykład, perswazja, entu- 
zjazm i wiedza bogatsza, niż u innych, oto są środki, 
jakimi przodownicy operują. Sztuka społecznej pra- 
cy będzie polegać na umiejętności używania tych 
środków. 

Zasadniczą rzeczą dla wychowanek idących w 
dalszą drogę jest barwa, w której stanęły do biegu. 
W obecnym układzie stosunków na wsi najnieszczę- 
śliwszą pozycję ma społecznik bez przynależności or- 
ganizacyjnej. Człowiekiem „społecznym (posiadają- 
cym ochotę do pracy, ale nie zrzeszonym) wyręczają 
się wszyscy przyjezdni „przełomowcey' i „podnosicie- 
le“ wsi To też doli przodownika, który coś znaczy, 
lecz żyje poza zespołem organizacyjnym, nikt nie za- 
zdrości. 

Jedynym wyjściem dla wychowanka uniwersyte- 
tu jest wprzągnięcie się do wozu organizacyjnego. 
O tym zaś, który wóz jest chłopski, mówić nie potrze- 
bujemy. 

Przyszły już na wieś absolwentki uniwersyte- 
tów chłopskich. Wnoszą właśnie do domu uciułane 
na wykładach i w dyskusjach bogactwa. Ba, już nie- 
które przemyślały sposób ich spożytkowania. Ruch się 
robi naokoło, widać, że ktoś przybył i czegoś chciałby 
dokonać. I pocóż się męczyć — mruknie stary, — 
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_kiej z tego nic nie będzie. Ale młodzi są ubodzy w klę- 
"ski i dlatego wielce przydatni będą dla wsi. Wartość 
"ich leży w wytrwałym. tworzeniu nowych. zjawisk 
w życiu gromadnym. Tym się różnią od zawiedzio- 
-nych społeczników starszego pokolenia. Młodość jest 
uboższa w lata, niż starość i dlatego przychodzący na 
"start przodownicy nie zdążyli jeszcze zgrzeszyć i tym 
' również starszych przewyższają. . 
Słabą ich stroną jest natomiast brak doświadcze- 
. nia, co powoduje upadki i wyskoki, o których się ni- 
' gdy człowiekowi nie śniło. Całe szczęście, że doświad- 
; czenie można nabyć. 
i Trzy grożą Wam Koleżanki (wychowanki) nie- 
bezpieczeństwa: bierność otoczenia, sidła przeciwni- 
*ków, i „ludzi przyjezdnych“ (czyli. polityków płaczą- 
'cych nad chłopską niedolą oraz równie fałszywych 
` patronów). Trzecie niebezpieczeństwo nosi człowiek 


w sobie, a zwie się ono zarozumiałością.. Te trzy prze- 
szkody należy przełamać, i iść. gdzie woła serce i su- 


mienie chłopskie. 


Myliłybyście się GA mak Szycanki, albo 


Wy z Grzędy, czy Żernej, gdybyście sądziły, że uni- 


wersytet wiejski wystarczy Wam na długo. Wierzy=* 
gdyż zapewne 


my jednak, że tak żadna nie pomyśli, 


zdajecie sobie sprawę z tego, że kurs był dla Was jak-. 


by jasnym, a wczesnym świtaniem, które człowieka 


budzi, oświecając pole pracy i drogi do niego wiodące.. 
Jak orać i siać, musicie się jeszcze nauczyć. Wiedzę: 


zdobyć trzeba, gdyż 
jak konieczne jest słońce, żeby panował dzień. 


jest ona niezbędna do życia: 


I pamiętajcie też zawsze o tym, że nie jesteście 


samotne zarówno w łatwej pracy, jak i w odważnym 


łamaniu przeciwności. 
Edward Marzec 


MOJA WIEŚ WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO 


"W'Mazow. Uniw. Wiejskim w Głuchowie 
wszystkie słuchaczki kursu pisały na ten 
temat wypracowanie. Najcharakterystycz- 
niejsze z nich zamieszczamy. Red. 


Chcąc pracować nad podniesie- 
niem gospodarczym i kulturalnym 
wsi, trzeba ją przede wszystkim 
poznać. Trzeba poznać przeszłość 
wsi i teraźniejszość. Pracę tę zacz- 
niemy od swych środowisk, od 
własnej wsi rodzinnej. 

Moja wieś (wiem o tym z opo- 
` wiadań ludzi starszych), powstała 
z parcelacji dworu. Z ciekawością 
dowiadywałam się też o warun- 
kach życiowych chłopów w czasach 
pańszczyźnianych. Życie dwora- 
ków było ciężkie. Mieszkali w jed- 
nym, ciasnym, glinianym budyn- 
ku, po dwie i trzy rodziny w jednej 
izbie. Nędza szczerzyła się z każde- 
go kąta. Żywiono się kapustą i zie- 
mniakami. Tylko na wielkie święta 
piekło się chleb razowy. Dzieci 
chodziły boso, napół nago, latem i 
zimą. Gdy rodzice szli do roboty, 
zamykali je w izbach, a z tego wy- 
nikały często wypadki: oślepienia, 
poparzenia itp. Żadnej opieki nad 
dziećmi, nawet szkoły nie było we 
'wsi. I sklepu nie było, prócz dużej 
karczmy pośrodku wsi. Obok dwo- 
ru i czworaków na wieś składały 
się chaty drewniane i lepianki na 
małych zagonach ziemi, pochodzą- 
cych chyba z darowizny pana, gdyż 
chłopi, posiadający je, zależni byli 
od dworu. 

. Okropne było życie ludzi, pozba- 
wionych oświaty, nie znających 
sposobu do jej zdobycia, gnębio- 
nych za ciężką pracą i nędzą. Nie 
też dziwnego, że w dni świąteczne 
wrzało w karczmie. Po tygodnio- 
wym trudzie schodzili się wszyscy 


głuszyć wódką wszelkie troski, za- 
pomnieć choć na chwilę o wszyst- 
kim. O dzieci nikt nie dbał. Wiado- 
mo, mówiło przysłowie, że: „Kogo 
Pan Bóg stworzy, tego głodem nie 
zamorzy'*. Żywiły się dzieciaki sa- 
me czym mogły, schły, zatracały 
zdrowie i marły. Które się tam 
przed- śmiercią  ostały, musiały 
„własnym przemysłem' zabiegać o 
chleb. Rozpowszechniła się na wsi 
kradzież i do dziś nas trapi. 


Tak było przed laty, ale i dziś nie 
wiele jest lepiej. Po parcelacji 
wieś się znacznie rozbudowała. 
Stawiano domy drewniane, dwu- 
izbowe. Wieś liczy 20 gospodarstw. 
Pomyśleli ludzie o szkole. W koń- 
cu wsi była stara, gliniana obora: 
wybielono ją i szkoła gotowa. Ma 
się rozumieć, że nie wszystkie dzie- 
ci mogły do szkoły chodzić, niektó- 
rym rodzice nie pozwalali, dla in- 
nych brakowało miejsca. Dzisiejsza 
moja wieś stoi na niskim poziomie 
kultury, małe ma wymagania i po- 
trzeby. Do dziś nie znalazła się je- 
dnostka, któraby mogła chłopów 
rozruszać i pchnąć na nową drogę. 
Bardzo powoli przyjmuje się po- 
stęp, idący z sąsiednich wsi. Prze- 
ważnie młodzi ciekawie przypatru- 
ją się sąsiadom i na ich wzór urzą- 
dzają gospodarstwa. Nie spotyka 
się już sochy w polu, żyta nie żną 
sierpem, duże jest jednak uprze- 
dzenie do nauki. 


Z czasem wynajęto większy lokal 
szkolny. Nauczyciel miał na rniej- 
scu mieszkanie i mógł się zająć 
starszymi i młodzieżą. Prowadził 
kursy wieczorowe, założył biblio- 
teczkę. Działo się coraz lepiej, ale 
po krótkim czasie szkołę przenie- 


siono do innej wsi. Dzieci chodzą 


na naukę do sąsiedniej miejsco- 
wości, oddalonej od nas o 3 km. 
Młodzież i starsi dużo przez to stra- 
cili. W ostatnich latach założono w 
sąsiednich wsiach Koła Młodzieży, 
Wiejskiej, do których należy czę- 
ściowo młodzież z mojej wsi. Orga- 
nizacje te nie są jeszcze twórcze, a 
młodzież schodzi się chętnie dla 
rozrywki, lecz nie do pracy. Wieś 
stoi w miejscu. Jak tylko pamię- 
tam, tak było i tak jest, tylko lu- 
dzie są coraz biedniejsi. Dzieci 
swych nie kształcą zawodowo, a 
gdy te dorosną, dostają z podziału 
część majątku. Ludzie chciwi są 
ziemi. Skąpią-w jedzeniu, ubraniu, 
byle tylko dokupić gruntu. Z tego 
powodu dochodzi do kłótni, a na- 
wet do zabójstw. O życiu spółdziel- 
czym nie ma mowy. 

Jakże wielka przepaść jest mię- 
dzy wsią dzisiejszą, a tą wsią nową, 
jaką widzę w swoich marzeniach? 

Wyobrażam sobie tę wieś przy- 
szłości zgodną i uświadomioną. Po 
środku stoi społeczny dom chłop- 
ski, szkoła, . spółdzielnia, insty- 
tucje przemysłu wiejskiego. Lu- 
dzie starsi i młodzież zrzeszają 
się w odpowiednich organizacjach. 
Jest też ochronka dla dzieci. I to 
wszystko, co chciałabym widzieć 
w mojej wsi. 

Trzeba zacząć od wychowania 
kilku ludzi, aby potrafili pobudzać 
do pracy ogół, gromadę. Zadanie to 
trudne, ale wykonać je trzeba ko- 
niecznie. Długo trzeba jeszcze pra- 
cować wytrwale i patrzeć w lepsze 
jutro z otuchą. Nie tracę nadziei, 
wiem, że rozpali się kiedyś płomień 
uświadomienia w ciemnych umy- 
słach, że wzbudzi się dusza drze- 
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miąca. Potrzeba wiedzy i uświado- 
mienie przyjdzie, dawać się będzie 
ludziom we znaki, jak dziś do- 
kucza im głód. Nie będą dzie- 
ci biegać bez opieki po wsi. Mło- 
dzież, zamiast spędzać wieczory 
na łobuzerkach, zajmie się po- 
żyteczną pracą i kulturalną roz- 
rywką w świetlicy. Przestaną ko- 


biety przesiadywać po progach, 
gdzie dotychczas wymieniały mię- 


dzy sobą plotki i obmowy. W przy- : 


szłości będą one omawiały sprawy 
pożyteczne, dotyczące ich zawodu. 
Zapanuje we wsi dostatek. Znik- 
nie z twarzy smutek. Rozjaśnią się 
ponure oczy. Zapanuje miłość, 
zgoda, a z nią i szczęście ogólne za- 


gości. Trzeba tylko pracy wytrwa- 
łej nad sobą i nad innymi. Gdy 
każdy dojrzy w bliźnim samego 
siebie — wtedy zapanuje miłość, a 


zniknie raz na zawsze krzywda 
i wszelkie udręki życia chłop- 
skiego. 


Feliksa Królikowska 
w Sadówce, pow. Brzeziny 


NIESPRAWIEDLIWA WOJNA 


W dniu 8 lipca 1937 roku doszło w okolicach Pe- 
kinu do starcia między drobnymi oddziałkami chiń- 
skim i japońskim. Od tego wypadku minął rok. Nikt 
wówczas nie przypuszczał, że z drobnego zajścia wy- 
buchnie wojna. 

A przecież wójna chińsko - japońska oddawna 
wisiała w powietrzu, bo już od 1931 r., kiedy to Ja- 
ponia podbiła Mandżurię, tworząc uzależnione od 
siebie państwo. 


Już wtedy Japonia zagroziła bezpośrednio Chi- 


nom Północnym, odrywając od nich dwie prowincje 
Czahar i Hopei i dzięki temu zbliżyła się do serca 
Chin — Pekinu. Posiadała również Japonia od roku 
1902 koncesję w Szanghaju, której strzegło 18 tysię- 
cy żołnierzy japońskich. 

Jeden z oddziałów tej właśnie załogi rozpoczął 
rok temu bitwę z chińskim oddziałem, która przy- 
brała już po kilku dniach rozmiary wojny. 

Dalszy przebieg wojny jest nam znany: w sierp- 
niu ub. roku Japonia zajmuje Pekin, Tientsin i prze 
na południe i na północny-zachód, wojska japońskie 
odcinają Chiny Północne od Republiki Ludowej Mon- 
golskiej, sprzymierzonej z Sowietami. We wrześniu 
pada Szanghaj; pochód wojsk japońskich, okupiony 
setkami tysięcy zabitych żołnierzy chińskich, zakoń- 
czył się zajęciem prawie całych Chin Północnych. 

Ale czy przez to Japonia zwyciężyła? Czy Chiny 
są pokonane? 

Przez cały rok wojny chińsko - japońskiej do- 
wiadujemy się z komunikatów o ciągłych zwycię- 
stwach wojsk japońskich, a o klęskach wojsk chiń- 

 skiche> 

A jednak — po tylu przegranych bitwach woj- 
ska chińskie stawiają zaciekły opór. Więc nie jest 
tak źle z Chinami, jak to głoszą komunikaty... 

Zaciekłość w miarę trwania wojny wzmaga się 
u jednych i drugich. Japonia musi walczyć, musi 
zdobywać dla siebie nowe tereny, gdyż w razie prze- 
granej czeka ją katastrofa. 

Zważmy: na obszarze równym mniej więcej ob- 
szarowi Polski, ma dziś Japonia ponad 71 milionów 
ludzi, przyrost zaś naturalny daje milion obywateli 
rocznie. Ponad trzy czwarte powierzchni kraju zajmu- 
ją góry i nieużytki. W takich warunkach na kilometr 
kwadratowy ziemi uprawnej, przypadnie w Japonii 
więcej, niż 1000 mieszkańców! Naród japoński może 
bytować, rozwijać się jedynie przy świetnie rozwi- 
niętym przemyśle i handlu. Ale istnienie przemysłu 


jest uzależnione od stałego dopływu surowców i za=* 


granicznych rynków zbytu. Żródłem surowców i ryn- 
kiem zbytu wytworów przemysłu mogą być dla Ja- 


ponii tylko Chiny, gdyż wszystkie inne obszary ko- 
lonizacyjne na kuli ziemskiej są już zajęte i wyzy- 
skane przez inne państwa, które nie pozwolą nikomu 
na swe tereny wkroczyć. Chiny są rzeczywiście kra- 
jem wielkich możliwości, posiadając w dużych ilo- 
ściach węgiel, żelazo, naftę, bawełnę i wiele innych 
surowców. 

Nie dziwimy się zatem zaciętości, z jaką walczą 
Japończycy o te bogate tereny — o chleb dla swych 
pokoleń. 

Minister spraw wojskowych Japonii, gen. Itagoki, 
w rocznicę wybuchu wojny chińsko-japońskiej powie- 


Poroku woójn 
chiń$ko Japońskiej 


0-00 pert chrruko -fajsońa( 


R nolochiny 
MALO 
KE 


Sytuacja wojenna w Chinach. Tereny pokratkowane zostały 
zajęte przez wojska japońskie. 


dział: „musimy tę wojnę wygrać, choćby nawet przy- 
szło walczyć przez lat dwadzieścia“. Rok temu na 
pewno inaczej myślało dowództwo japońskie, kiedy 
traktowało ono wyprawę na Chiny, jako karną eks- 
pedycję, przejściową i doraźną akcję i wierzyło 
w szybkie zwycięstwo. 

A co z Chinami? W rocznicę wybuchy wojny mar- 
szałek Czang-Kai-Szek powiedział: „Nie ma dla nas 
wyboru: musimy walczyć, skoro nie chcemy popaść 
w niewolę. Bronimy naszej niepodległości narodo- 
wej“. Ponieważ armia chińska jest o wiele gorsza, niż 
japońska i gorzej jest uzbrojona, przeto marsz. Czang- 
Kai-Szek po kilkunastu przegranych bitwach, zasto- 
sował taktykę planowego odwrotu i niszczenia nie- 
przyjaciela walką podjazdową. Wódz chiński twier- 
dzi, że w ten sposób może-wojować długo, całe lata, 
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Japończycy, według jego obliczeń, wyczerpią się do- 
szczętnie i przegrają. 

Japonia zgromadziła w Chinach milion żołnierzy. 
Skutkiem tego zwiększono budżet sześciokrotnie. 
Jest to wydatek ogromny, który społeczeństwo musi 
ponieść z własnych jeszcze zapasów. 

Chiny posiadają ponad 400 milionów ludzi, 
a w terenach jeszcze przez Japończyków niezajętych 


żyje ponad 300 milionów. Wojska japońskie mogą 


opanować swą liczbą zaledwie linie kolejowe i waż- 
niejsze miasta. Skoro jednak zapuszczą się w głąb 
kraju, są bezsilne wobec partyzantów. Partyzantka 
chińska prześladuje już od pół roku Japończyków na 
tyłach i bokach. Na olbrzymich terenach Chin ma 
ona duże widoki powodzenia. Pamiętajmy o tym, że 
potężnego Napoleona pokonała po raz pierwszy par- 
tyzantka hiszpańska w 1809 roku. Wskutek najazdu 
odżywa w narodzie chińskim poczucie jedności, zni- 
ka zawiść i coraz rzadsze są wypadki zdrady genera- 


ŁAN DOJRZAŁ 


Chwieje się, słania poszum w kłosach 
wypłowiałymi falami podpyłwa ku miedzom — 
stamtąd w dal; na źdźbłach powoje nić przędą, 
ziemia jest strojna, jasnowłosa. 


Jest pełno życia w głosach 

hożych dziewczyn co źną, 

twarze na skwarnym słońcu więdną, 
w rannych odświeżą się rosach. 


Pójdź, to ci łan wszystko wyśpiewa; 
miłość dostałą w prawdzie, jak w śnie —- 
tam — w słońcu — wszystko dojrzewa. 


Tam do rąk nagarniesz życia 
: i umęczenia spracowanym dniem — — 
by łoskot serca, zadumał i przycichł... 


Bolesław Michał Soczyński 


MUZEUM ŻYCIA) 


Zamieszczając drugi wyjątek z książki „Od Dunaju po 
Jadran“ pragniemy zwrócić uwagę czytelników na osobliwość 
stolicy Rumunii, jaką jest muzeum (osiedle) etnograficzne. 
z Red. 

Zwiedzając osobliwości miasta, muzea, podziwia- 
łem dzieła rąk i natchnień ludzkich. W czasie tego, 
wśród obrazów, Kiritescu, wybitny pisarz i wysoki 
urzędnik w ministerstwie oświecenia, opowiadał 
o Polsce, którą zwiedził, ze szczerym uznaniem mówił 
o pracach, dziełach, o ich rozwoju na wielu polach. 

— Wszędzie znać postęp, planowe działanie. 
Gdynia musi podziw wzbudzić, to duma Polski, to 
wspaniały pomnik energii i przedsiębiorczości. War- 
szawa to oszałamiające miasto, upaja i truje. Przez 
tak krótki czas ogromnie się rozbudowała, toć tam 
powstały nowe dzielnice. Ale i na polu kulturalnym 
znać rozwój, skupia wielkie zasoby sztuki, wielkiej 
wartości dzieła, mogące być ozdobą każdego muzeum. 


1) Jan Wiktor: 


„Od Dunaju po Jadran'*. 
Warszawa 1938. ? 


Książnica Atlas. 
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łów chińskich. Dzięki przebudzeniu się Chin Czang- 
Kai-Szek jest pewniejszy zwycięstwa, niż na po- 
czątku wojny. 

Spójrzmy na ostatnie działania wojenne w Chi- 
nach. Ostatnie natarcie japońskie miało doprowadzić 
do zajęcia miasta i prowincji Anhvei. Oddziały ja- 
pońskie w sile przeszło dwóch dywizyj, rozpoczęły 
atak na górzyste tereny, słabo bronione przez prze- 
ciwnika. Niespodziewanie jednak i ta ofensywa ja- 
pońska utknęła na miejscu i BE. dziś dzień nie doszło 
do rozstrzygnięcia. 


Drugie natarcie japońskie wzdłuż kolei Rekin 
Hankou, zostało również udaremnione (przez otwar- 
cie tam wodnych). 

Ruch wojenny floty japońskiej, której liczba 
przekracza 100 jednostek bojowych, obarczonej za- 
daniem oskrzydlenia wojsk chińskich od północy, zo- 
stał znów wstrzymany przez zaporę, jaką Chińczycy 
zbudowali na rzece Jang-Tse. 

Wylew rzeki Yang-Tse wskutek zerwania tam 
miał jeszcze i inne zadanie: oto 100 jednostek bojo- 
wych japońskiej floty rzecznej osiadło na mieliznach 
i nie mogło posuwać się dalej (wskutek bowiem wy- 
lewu, obniżył się parokrotnie poziom wody). W naj- 
bliższych tygodniach należy przewidywać wielką bi- 
twę w rejonie Hankou. Jest to stolica Chin Środ- 
kowych. 

Do obrony Hankou przygotowali Chińczycy po- 
nad 60 dywizyj piechoty, wśród których znajdują się 
najlepsze jednostki armii marszałka Czang-Kai-Sze- 
ka oraz kilkanaście nowo zorganizowanych dywizyj, 
wyposażonych w nowoczesny sprzęt wojenny. Arty- 
leria tej armii składa się z 700 dział (380 świeżo do- 
starczonych przez Sowiety). 


Do bitwy o Hankou Japończycy przygotowują 
się bardzo starannie. Poczekajmy więc na jej wynik. 
Od tego będzie zależeć układ stosunków w Chinach. 


Rudolf Dąbrowski 


Kraków znów — to relikwiarz Polski. Miasto ma nie- 
zwykły urok, przywiązuje do siebie, każe choćby pa- 
mięcią wracać, aby we wspomnieniach przeżywać . 
piękno skamieniałe w budowlach. Jestem zachwy- 
cony wspaniałością zabytków. Pragnąłbym dłużej 
tam zamieszkać, aby móc obcować z budowlami, któ- 
re cudzoziemiec musi pokochać. . Każdy zabytek, 
każdy kamień żyje dziejową prawdą, wielkością na- 
rodu, każdy pulsuje żywą krwią. Wawel, kościół Pan- 
ny Marii, Sukiennice, Rynek — wymawiał słowa 
z trudem, pieszcząc je. — Piękne macie muzea, dosko- 
nale zorganizowane. Byłem też w muzeum etnogra- 
ficznym na Wawelu. Trochę, przepraszam, że mówię, 
ale wolno powiedzieć przyjacielowi, wstydziłem się, 
że tak niezwykłe zbiory, które powinny być chlubą 
narodu, miasta, mają tak nędzne pomieszczenie. 
Czyż nie wstyd was? Zabytek przeszłości jeżeli 
zginie, to strata nie do naprawienia. Wspaniałe zbio- 
ry — powtórzył. — Co za bogactwo, 'co za różnorod- 
ność, co za barwność, w oczach je wciąż nosić. Za- 
zdrościłem wam, -ale wy też musicie zazdrościć nam 
osady etnograficznej, stworzonej niedawno, naszego 
skansenu. Warto zobaczyć, to dla nas Rumunów jest 
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JEDNO Z WAŻNIEJSZYCH... 


Wiemy jak mało jeszcze kobiet wiejskich bierze 
czynny udział w ruchu społecznym. Wszędzie na 
pierwsze miejsce wysuwa się mężczyzna. 

Zadajemy sobie pytanie dlaczego tak jest? 
Przecież kobieta ma te sime prawa, które przysłu- 
gują mężczyźnie, tak samo jest zdolną. A jednak 
w praktyce jest inaczej. Dziewczęta nawet w rodzinie 
są traktowane gorzej od chłopców. 

Często można usłyszeć takie oto gadki starszych: 
„A poco dziewczynie szkoła rolnicza, albo uniw. 
wiejski? Panią nie będzie, a gospodarzyć to ją mat- 
ka nauczy. Pójdzie do uniw. wiejsk., to później tyl- 
ko jej zebrania w głowie, a w domu nijakiej pocie- 
chy z niej niema. Niech lepiej siedzi w domu, albo na 
krawcową się wyuczy, to będzie chleb jadła“. 

Otóż my dziewczęta mamy przed sobą dość trud- 
ną pracę. Żeby starzy inaczej mówili, musimy pchać 
się do wiedzy. Musimy wyrobić sobie swoje, własne 
poglądy. Jest to bardzo ważne. 

Dawniej i ja lekkomyślnie patrzyłam na życie. 
Dziś po skończeniu uniw. wiejsk. wychodzę z zu- 
pełnie odmiennymi wyobrażeniami. Uważam, że nie 
wystarczy interesować się tylko ciasnym środowis- 
kiem. 


Pracując swego czasu w  peerze, myślałam 
o zdobyciu nagrody. Zgadzam się z tym, że nagroda 
jest jakoby zachętą do dalszej pracy, ale uważam, 
że nie jest celem, do którego jedynie trzeba by było 
dążyć. Powinniśmy wiedzieć, że przez dobrą gospo- 
darkę na poletku dojdziemy do odbudowy gospo- 
darczej Polski. 

Dziewczyna wiejska musi sama decydować 
o swym losie. Powinna mieć własny zawód i pracę 
na równi z mężczyzną. Nie wolno ograniczać swych 
myśli tylko do pragnienia, żeby się wcześnie wydać 
i to do miasta, ale gdy się zdobędzie trochę wiedzy, to 
trzeba rozsiewać ją we własnym środowisku. 


Tyle jest spraw palących, a obchodzących właś- 
nie kobietę. Nikt się o to nie upomni gdy my będzie- 
my milczały. Trzeba zabrać głos i walczyć o wpro- 
wadzenie nowych rzeczy ha teren wsi. Nie kieruje- 
my dziś jeszcze własnym gospodarstwem, nie wy- 
chowujemy dzieci, nie zakładamy przedszkoli, ośrod- 
ków zdrowia itd. Tego dziś nie robimy, ale musimy 
o tym pomyśleć, gdyż czas mija szybko i samo się 
nie nie zrobi. 


H. Ciubakówna 


DOM CHŁOPSKI W WARSZAWIE BĘDZIE DOKUMENTEM SIŁY I OFIARNOŚCI CHŁOPÓW. 
TRZEBA SIĘ TEŻ DOBRZE STARAĆ, BY JAKNAJWIĘCEJ PIENIĘDZY WPŁYWAŁO NA KONTO 


DOMU CHŁOPSKIEGO (NR. 129). 


KOŁA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ, KÓŁKA ROLNICZE, KOŁA GOSPODYŃ WIEJSKICH, SPÓŁ- 
DZIELNIE — WSZYSCY WINNI SIĘ PRZYCZYNIAĆ DO POMNAŻANIA ŚRODKÓW. 


ZA PRZYKŁADEM PIERWSZYCH PÓJDĄ NASTĘPNI. 


TRZEBA SIĘ TYLKO STARAĆ. 


niezwykłą osobliwością, a dla cudzoziemca jest 
sensacją. 

Odrywam się od barwnego tłumu, wyskakuję 
z wrzasku i pędzę poza miasto do nowego parku Ka- 
rola II. Jeszcze na wiosnę było tutaj jałowe, kamie- 
niste pole, a dzisiaj trawa, kwietniki, ozdobne wodo- 
tryski i nowoczesne pawilony. Przestrzeń celowo za- 
budowano, związano z jeziorem, powstałym z bagnis- 
ka i stworzono wielkim wysiłkiem całość architekto- 
niczną, jedyną w swoim rodzaju. Tutaj co roku ma- 
ją się odbywać wystawy, dające obraz życia ludów 
Małej Ententy. Najbogatsze i najróżnorodniejsze są 
pawilony, poświęcone Rumunii, jej historii ostatnich 
lat, wspomnień, pamiątek, handlu, przemysłu, sztuk. 
Tutaj też zgromadzono wspaniale wydane dzieła, ja- 
kie wychodzą sumptem królewskim. 


Osiedle etnograficzne tworzy odrębną całość, 
położone daleko poza właściwą wystawą, do którego 
wchodzi się przez starą wiejską bramę, ozdobioną 
bardzo bogatym ornamentem chłopskiego artysty. 
Wielką przestrzeń zabudowano celowo, stworzono 
ulice, rozmieszczono zagrody, przeniesione znad mo- 
rza, znad jezior, rzek i gór i dolin, z wszystkich za- 


kątków. Zebrano zabytki budownictwa drewniane- 
go ludów, zamieszkujących tę ziemię. Każdy przed- 
stawia inny typ, każdy nosi odrębne cechy. Każda 
chata w innych warunkach kształtowana, przynależ- 
na do ziemi, która ją zrodziła. Każdą od pierwszego 


„wejrzenia można poznać, gdyż każda żyje własną 


okolicą, każda tworzy całość charakterystyczną, od- 
rębną, każda stanowi sobie właściwy świat. Inne są 


-w górach, inne w równinach, nad brzegiem rzek, 


a wszystkie są związane z człowiekiem, który je bu- 
dował, wypowiadając swoje uzdolnienia, swoje upo- 
dobania w kształtach dachu, w wyglądzie zewnętrz- 
nym, w ornamencie. Różnorodność typów budownie- 
twa, bogactwo wnętrz wywołują okrzyki zdumienia. 

Zwiedzając je, niejednokrotnie wspominaliśmy 
Seweryna Udzielę, twórcę muzeum  etnograficznego 
na Wawelu, który od długich lat marzył o stworzeniu 
takiego polskiego Skansenu i pisał, propagował, wo- 
łał, napominał. Ten cichy, tak zasłużony pracownik 
widział w Wolskim Lasku chaty z Krakowskiego, 
z Podhala, Śląska, Spisza, Orawy, z wszystkich pol- 
skich ziem, wyobrażał sobie ich wnętrza, widział mu- 
zea sztuki ludowej, starego zwyczaju, wyposażone 
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PORACHUNKI Z AUTORAMI 


Przez cały rok nie było okazji na 
rozmowę z piszącymi do ,Siewu“ 
czytelnikami. Przyczyną braku tej 
sposobności była obfitość nadsyła- 


mych z terenu artykułów. 


. Niejeden się pewnie zdziwi, czy- 
tając tę, nieprawdopodobną po- 
zornie, uwagę. Wielu bowiem było 
autorów, których utwory i prace 
nie ukazały się w czasopiśmie i 
trzeba było ich uspakajać w „,Po- 
rozmawiajmy* i tłumaczyć, dla- 
czego nie zamieściliśmy itd. Wy- 
jaśnić wypada, że istotnie okazji 
nie było, gdyż wszystek czas po- 
święcało się czytaniu artykułów, 
poprawianiu błędów, no i stara- 
niom o.lepszy materiał. 


Okres przedżniwny jest (o czym 
nie wszyscy czytelnicy wiedzą) se- 
zonem ubogim w listy z terenu. 
Wynika to oczywiście z osłabienia, 
a nawet przerwania prac organiza- 
cyjnych w najniższych ogniwach. 
Dość tego, że ludzie w tym czasie 
bardzo mało piszą (nie jest to natu- 
ralnie przywilejem naszego pisma, 
gdyż wszystkie dzienniki czy ty- 
godniki cierpią jednakowo na brak 
materiału i zapełniają szpalty no- 
welami i opisami takich rzeczy, o 
których w ciągu roku niechętnie- 
by pisały). 

Ale skorzystajmy wreszcie z tej 
(wspomnianej na początku) sposob- 
ności i pomówmy sobie o artyku- 


łach i utworach, jakimi koledzy da- 
rzą Redakcję. 


Zaczniemy od poezji. Nie jesteś- 
my wprawdzie zwolennikami pro- 
wadzania, wąchających poezję 
autorów za rękę, sądzimy, że poeta 
musi się sam ukształtować i wyro- 
bić własny styl, pragniemy i ma- 
my jednak obowiązek odpowie- 
dzieć zbiorowo na wszystkie pyta- 
nia dotyczące sposobów pisania 
wierszem, jakie nam często mło- 

= dzi poeci stawiają. 


Wiersze, jakie koledzy nadsyła- 
cie są bardzo do siebie podobne, a 
wspólną ich cechą jest sentymen- 
talność. Trochę to dziwnie brzmi, 
ale tak jest w rzeczywistości. Czym 
to wytłumaczyć? Najczęściej prze- 
wijają się tematy z natury, a więc 
opisy przyrody, pór roku, pór dnia. 
Drugie miejsce pod względem li- 
czebności zajmują najprzeróżniej- 
sze tęsknoty (przyczym, objaw to 
jest ciekawy: żaden z autorów nie 
podjął takich tematów, jak: radość, 
wiara, duma, rozterka, lecz więk- 
szość wierszy, dotyczących uczuć 
człowieka, nazwano: tęsknotą). 
Najważniejszą melodią tego rodza- 
ju utworów był nieokreślony jakiś 
żal i pragnienie ucieczki gdzieś w 
nienazwane światy. Rzadziej tra- 
fiała się nuta przeciwna, ale jednak 
występowała w wielu drobnych 
utworach, świadcząca o kochliwym 


przywiązaniu do wioski itp. Jedy- 
nie kilku autorów wdzierało się 
głębiej, próbując rozróżniać po- 
szczególne stany uczuciowe i na- 
zywać je po imieniu. Ciekawą jest 
rzeczą, że wiersze wsiowe, jakkol- 
wiek nieudolnie, jednak jakoś ści- 
ślej i wierniej oddają nastroje, niż 
to ma miejsce w utworach poetów 
miejskich, lub tzw. inteligenckich. 
Tłumaczyć to trzeba nieśmiałością 
naszych poetów i większą wstrze- 
mięźliwością w szafowaniu najroz- 
maitszymi, dowolnymi zresztą, ter- 
minami, jakich nie szczędzą poeci 
iniastowi (z wyjątkiem robotni- 
czych). 1 
Słabością wielu autorów jest 
trudność określania tematu wier- 
sza. Powoduje. to chaos, w 
którym się łatwo zgubić, i utrudnia 
poznanie poety, jego linii i myśli 
zasadniczej (przykłady: apele do 
młodzieży, ogólnikowe opisy prac). 
I w tym jednak dziale, znalazło się 
kilkunastu poetów o wyraźniej- 
szym obliczu, z czego można wy- 
snuć wniosek, że bardziej uzdol- 
nieni mogą w warunkach wiej- 
skich pisać doskonałe utwory. 
Najgorzej było z formą. Czyta- 
jąc wiersze, zdajemy sobie sprawę 
z zamiaru i intencji poety, ale spo- 
sób opracowania, zastosowanie 
przenośni, uosobienie, odmiana 
słowa i jego ustawienie, świadczy 
o niezaradności piszącego. Widocz- 


przez wieki, przez pokolenia, które pracowały, które 
ucieleśniały swe zamiłowania w drzewie, w glinie, na 
płótnie, abyśmy mogli podziwiać wdzięk przedmio- 
tów, ich kształty, zręczność wykonania. 

Zwiedzam coraz nowe osiedla. Trudno zapamię- 


tać kształt każdego, trudno opisać cechy najbardziej 
ciekawe, taka jest mnogość typów. Wśród nich przy- 


kuwa uwagę cerkiewka z XVII wieku, która marniała ` 


w zaniedbaniu we wsi, od kiedy zbudowano nowy koś- 
ciół. Przeniesiono tutaj zrąb, belka za belką, każdą 
ozdobę, rzeźbę, aby niczego nie uronić, nie zniszczyć 
polichromii. Pokryto dachem według dawnych wzo- 
rów. Tam zginęłaby, tutaj ocalała i zostanie na zaw- 
sze jako perła budownictwa drewnianego. Opodal 
młyny wiatrem obracane; skrzydła powoli się toczą, 
mieląc ziarno, okazując dawne urządzenie. Wśród 
płotów. plecionych z wikliny domki kryte trzciną, 
obrzucone gliną. Zaraz poznać, że to zagroda rybac- 
ka. Na podwórzu sprzęty, rozwieszone siecie, więcie- 
rze, podrywki, bębny, kosze, kobiałki. Opodal kierde! 
owiec, szałas, baca wśród swych prac i narzędzi. Obok 
chaty rolników z różnych okolic, ze stepów, z gór. 


Na czas wystawy sprowadzono chłopskie rodzi- 
ny, które zamieszkały w tych domach. Ta sztuczna 
wieś żyje jakby prawdziwym życiem, zaprzątnięta co- 
dziennymi zajęciami, pokazując swój powszedni trud. 
Jakieś starowiny przykucnęły na progu i przędą, na- 
wijając nić na wrzeciono. W innej jakaś kobiecina sie- 
dzi przy warsztacie tkackim i ciska czółenkiem, mio- 
tającym się między przędziwem, gdzieś znów młoda 
kobieta tka kilim, jakby pysznymi kolorami malowa- 
ła szare wnętrze, znów gdzieś indziej dziadygi kurzą 
fajki i pogadują. Chciałoby się przysiąść do nich i po- 
gwarzyć, jak tam u nich, jak bywało drzewiej, a jak 
jest teraz. Matka bawi niemowlę, śpiewa mu piosenki 
ze wsi przyniesione, nie może uspokoić, więc rozpina 
kaftanik i wyciąga bujną, nabrzmiałą pokarmem 
pierś. Dziecko chwyta wargami, obejmując piąstkami 
brzemię matczyne i chciwie ssie; po pewnym czasie 
odwraca głowę i nie wypuszczając sutki z ust. patrzy 
-zdumionymi oczami na przechodnia. 

Wnętrze izb osędziałe, chowające przeszłość. Nie 


to ważne, że stawiano te chaty przed 50 czy przed 100 
laty, gdyż ich kształt przetrwał wieki i przez wieki się 
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ny jest też brak podstawowej wie- 
dzy literackiej, niezbędnej przy 
tworzeniu. Poeci nasi błędnie uwa- 
żają.rym (tzn., że ostatnie słowo 
jednego wiersza, składa się z dru- 
gim wierszem) za kanon, za prawo 
obowiązujące; zapominają nato- 
miast o rytmie. Zdarzyło nam 
się czytać kilka utworów, w któ- 
rych autor ustawiał słowa w nie- 
właściwym przypadku, byleby tyl- 
ko zachować rym, lub przylepiał 
(bez potrzeby) słowo obojętne 
(„oto“, „właśnie“ „i on“ itp.) nie 
mające żadnego miejsca w danym 
wierszu i bynajmniej nie wiążące 
się z sensem zdań. Widocznie auto- 
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rzy, mie mogąc dobrać słowa do 
rymu ratowali się w ten sposób. 

Niezbyt pochlebnie świadczy o 
wielu, wielu autorach, język. Mo- 
wa na wsi jest żywa. Słów no- 
wych przybywa bardzo dużo, gdy 
tymczasem wiersze są nabite bi- 
blijnymi, jakby wygrzebanymi z 
przeszłości zwrotami. Autorom się 
wydaje, że do wyrażenia myśli po- 
ważnej ma służyć stary, wycofany 
termin, a nie żywe słowo, którego 
się w rozmowach zwyczajnych 
używa. Sklejanie tzw. „rymów czę- 
stochowskich* jest brzydkim przy- 
zwyczajeniem nawet zdolniejszych 
autorów. 


Ostatnim wreszcie, jaki się ci- 
śnie na usta, jest zarzut braku po- 
mysłowości. Niewiele było w tym 
roku utworów ciekawie zbudowa- 
nych. Powtarza się ciągle rym: 
pierwszy z drugim, lub pierwszy 
z trzecim, drugi ż czwartym i na 
tym koniec. 

Oto kilka uwag dotyczących 
nadsyłanych wierszy. O artykułach 
pomówimy sobie w następnym nu- 
merze i tam też znajdzie się kilka 
wskazówek, koniecznych dla kole- 
gów, którzy pragną pisać, a nie są 
w możności dowiedzieć się-o tych 
rzeczach z braku biblioteki. 

(C. d. n:) 


JESIENNY KONKURS W 


W dniach od 15 marca do 15 kwietnia b. r. odby- 
wał się konkurs wiosenny w zjednywaniu nowych 
abonentów czasopism związkowych. 

Była to tylko próba, jak gdyby wstęp do wiel- 
kiej propagandy, jaką przeprowadzimy w jesieni b. r. 

Ale i ta próba, pośpiesznie i może niezbyt dokła- 
dnie zorganizowana, dała bardzo dobre wyniki: po- 
nad -tysiąc nowych, płatnych prenumeratorów „Sie- 
wu Młodej Wsi“ i ponad 500 „Przodownika Wiej- 
skiego“. 

Jeśli zważymy na to, że konkurs odbywał się 
w okresie wczesnego przednówka, kiedy to na wsi 
brak jest pieniędzy, to z radością trzeba stwierdzić, 
że ofiarność zorganizowanej, młodej wsi jest wielka. 
Wiedząc o tym, z całym spokojem o wynik, będziemy 
w przyszłości systematycznie rozpowszechniać czaso- 


ZJEDNYW ANIU 
NOWYCH PRENUMERATORÓW 


pisma związkowe wśród wszystkiej wsi i młodej 
i starej, i zorganizowanej i żyjącej samopas, przez 
propagandę. 

Za trudy poniesione przez uczestników wiosen- 
nego konkursu, Centralny Związek Młodej Wsi wy- 
nagrodził wszystkich tych, którzy w propagandzie 


Walczymy i nadal walczyć będziemy z wszelkim 


_ patronatem jednostek, oraz grup społecznych, czy za- 


wodowych — jako zdecydowanie sprzecznym z na- 
szymi podstawowymi założeniami ideowo - wycho- 
wawczymi i prowadzącym do ustroju opartego na 
hierarchii klas. 

(Z deklaracji ideowo - wychowawczej C. Z. M. W.) 


formował. Zachowany świat, który gdzie indziej za- 
ginął. Złożono wszystko, co lud, zdala od miejskich 
wpływów, na swój użytek wytworzył, z myślą, aby to 
było piękne. 

Czym żył, wszystko, czym się otaczał, co stało się 
wyrazem jego upodobań. Skrzynie kwitną wzorami 
ornamentów, na półkach barwią się okazy garncar- 
stwa ludowego, dzbanki, talerze, miski, stoły, ławy, 
piece, krasne ubiory, tkaniny. Wchodzimy do izb jak 
do szacownego muzeum, chowającego tyle piękna. 
Artyzm mieszkańców ujawnia się w doborze barw, 
w każdym. kształcie sprzętów. Podziwiamy starożyt- 
ność form. Co chwila znajdujemy coś nowego, na 
czym oczy. długo spoczywają, porównując z zabytka- 
mi widzianymi na Podhalu, Huculszczyźnie czy Ślą- 
sku, bo ta sama jest gleba, z której tyle bujnych 
dzieł wyrosło i własny kształt przybrało: żywiołowy 
pęd, estetycznie twórczy, pierwotnego człowieka, nie 
zużytego przez miejską cywilizację. 

Najpyszniejszymi kobiercami wyścielone są ławy, 
łóżka, ściany, podłogi, a tkaniny najmocniej mówią 
o upodobaniach. Ornament jest mową ludu, ornament, 


znak żywiołowej siły, zmuszający człowieka do wypo: 
wiedzenia nieokiełznanych namiętności, w szaleń- 
stwie barw. To też nieraz doznajemy wrażenia, że pa- 
lą się ściany, że to nie ornament, ale. różnokolorowe 
płomienie buchają, to znów, że ogień rozszczepił się 
w mocne pasma tęczy. Jakże opisać to bogactwo? 
Trzebaby słowo w barwę zmienić, każde maczać w 
orgii kolorów. Przepych jaskrawych ornamentów 
harmonizuje się z otoczeniem, z wnętrzem izb przytłu- 
mionym, przygaszonym, są one jakby ogniskiem oży- 
wiającym i rozświetlającym, boć małe okienka 
w świat patrzące nie przepuszczają wiele jasności. 
A człowiek, jego prace, jego strój żyje z tym wszyst- 
kim, jest jego prawdą i dopełnieniem. W tych izbach 
musi mieszkać dawny zwyczaj, obrzęd. Czas niczego 
nie zniszczył, niczego nie skaził, tutaj trwają wszy- 
stkie przejawy dawnej kultury, minionych wieków; 
pierwotnego życia. 


Ale są izby, do których brutalnie wkradła się no- 
woczesność i zeszpeciła tandetą bogactwo ludowego 
piękna. Wprost wściekłość ogarnia, chciałoby się to 
zerwać, podeptać i precz wyrzucić, I na progu takiej 
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czasopism pomagali, rozdając im ponad 250 cennych 
nagród. 

Wyniki wiosennego konkursu ugruntowały w nas 
wiarę, że lepiej pomyślany i lepiej zorganizowany 
konkurs jesienny, da rezultaty lepsze, przysparzając 
nie tysiąc, ale trzy tysiące nowych abonentów „,,Sie- 
wu Młodej Wsi“. 

W niedługim też czasie „Siew Młodej Wsi“ sta- 
nie się niezbędnym pismem dla wszystkiej młodzieży 


SIEW MŁODEJ WSI 
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Nie nastąpi to zaraz i łatwo. Pozycję tę swemu 
organowi musimy wywalczyć, rozpowszechniając go 
wszelkimi sposobami. 

To też jesienny konkurs musi być imprezą, która 
przewyższy wszystkie dotychczasowe, w tym kierun- 
ku czynione usiłowania. 


W niedługim czasie podamy szczegóły jesiennego 
konkursu. 


wiejskiej. 


rd. 


TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚĆ 


Jesteśmy jak na „morzu* wyspa 
samotna, znosząc najgwałtowniejsze 
burze. Zwalczają nas przede wszyst- 
kim miejscowi księża w Rutkach 
i zorganizowana przez nich grupa, 
nazywająca się narodówką. Napiera- 
ją na nas, wyzywając od komunistów. 
Ksiądz przewodzi i zagrzewa do wal- 
ki. Z Młodą Wsią raz zaszła taka 
omyłka, że narodowiec przeciął no- 
żem narodowca, a nóż ten miał być 
użyty na „Siewiarza*. Pan Bóg po- 
krzyżował plany i narzekają teraz, że 
nie mają szczęścia. Ksiądz obecnie 
wykańcza tę sprawę na ambonie. Ci- 
ska gromy na naszego nauczyciela, 
że to on jest sprawcą, bo założył to 
„piekielne* Koło. Wiele ma ksiądz 
pracy, aby go zniszczyć, a biednyck 
chłopców nawrócić. 

Koło jeszcze stoi i zapowiada się, 


że będzie stało długo. Zostało ono za- 
łożone w r. 1932. Początkowo byłc 
b. ciężko. Wieś od wieków leżała od- 
łogiem. Zacofanie, fanatyzm, podsy- 
cany pieczołowicie przez duchowień- 
stwo, brud i prymitywny sposób go- 
spodarowania -— oto nasza wieś. 
Chłopi się pieniaczą o byle. co. Kra- 
dną, piją i biją się. Postęp, kulturę, 
zmianę na lepsze, uważają za komu- 
nizm. 

My młodzi poszliśmy do swego na- 
uczyciela po radę, do dobrodzieja nie 
poszliśmy, bo nie mieliśmy pieniędzy, 
tylko młode, gorące serca i ponieśli- 
śmy je do swego chłopa-nauczyciela. 
Znaleźli się i starsi, co nas zrozumieli, 
bo zawsze znajdzie się już tu i ów- 
dzie dusza dobra. 
` Trza było się zdecydować i wypo- 
wiedzieć walkę zaeofaniu. Pierwsze 


lata minęły na przygotowaniach. 
Trzech kolegów i jedna koleżanka 
ukończyli uniwersytet Wiejski (w 
Żernej i Głuchowie). Po powrocie 
wzięliśmy się do pracy, a tu kłody, 
piekło całe: wyklinanie z ambony, 
groźba mieudzielenia rozgrzeszenia, 
ślubu. Nocami chodzą bandy bogo- 
bojnych i rzucają kamieniami w izby 
z okrzykiem: „Śmierć tobie komuni- 
sto!*. W takich warunkach trwamy, 
pracujemy i żyjemy. 

Jest nas dwunastka. Kochamy swo- 
ją ideę, w niej odnajdujemy siebie, 
tu widzimy swoją przyszłość. Pra- 
gnęlibyśmy widzieć naszą wieś szczę- 
śliwą, zdrowszą, kulturalną — wieś 
nową w chłopskiej Polsce. Takie to 
zrozumiałe i piękne. Dlaczegóż tamci 
tego nie rozumieją? 

Cz. Bruliński. 


Wielkie idee nie rodzą się w środowiskach ludzi szczęśliwych, sytych materialnie i chełpiących 
się chwałą swej przeszłości. Wychodzą one raczej od ludzi, dążących do nowego życia, dźwigających się 


* 


z nizin społecznych ku wyżynom lepszego bytowania. 


(Z wstępu do deklaracji ideowo-wychowawczej C. Z. M. W.) 
RRZTEMIKZZKRZZZWNZĄ AWF TZN PERO EZEZZTE POZORY FZ OOWTY OT E TT DYZ ORZEC WTOÓY SZW A 


izby siedzi babina i przędzie, chwyta palcami włókna 
lnu i wije nić. Poduszki, nakrycia płoną ślicznymi or- 
namentami. 

— Czyja to robota? 

— Ot moja. Od maleńkości i dla siebie i dla ludzi 
robię. Ale teraz więcej dla siebie. Do innej roboty ja 
nie zdolna. To mi się tak palce palą — uśmiechnęła się 
rozpościerając dłonie, jakby podawała na nich pło- 
mienie. 

— A dlaczego tutaj fabryczne wyroby? 

— To nie moje. Tak dali. Szlachecki wpływ, bo 
dzisiejsi ludzie kupują rzeczy bojarskie. 

— Jak to? 

— Ano pańskie, w sklepach. Dawniej wszystko 
w domu się robiło, a dzisiaj ludzie za nic to mają. 

Z drugiego domu wychodzi kobieta, wita w pro- 
gu i prowadzi do wnętrza. Strój kobiety od stóp do 
głowy jest dawny, nawet kształt kierpców, nawet 
uczesanie włosów, uplecenie warkoczów. W mrocznej 
izbie wszystkie sprzęty stare. Za ozdobną listwą oka- 
zy ludowej ceramiki, rząd obrazów na szkle, a wśród 
nich Chrystus rozpięty na krzyżu, z głową umęczoną 


wśród wyobrażeń księżyca i słońca. Na stołku w ka- 
cie kiść roślin zanurzonych w wodzie, jakby przygoto- 


" wanych do obrzędowych czynności. Za chwilę przyj- 


dzie wiekowy czarownik i zacznie szeptać zaklęcia. 
Wiszą ręczniki pysznie wyszywane. Nie widać ani 
skrawka ściany pobielonej na niebiesko. Łóżka, ła- 
wy, podłoga, ściany, palą się soczystymi barwami, jak- 
by ktoś maczał pędzel w purpurze wschodu, w poża- 
rze, w mocnych kolorach łąk i rzucał chlaśnięcia 
z wściekłym rozmachem. To kilimy, tkaniny, o niesły- 
chanie ciekawej ornamentyce. 

A na ławie spoczywają potworne pyski, maszka- 
ry, maski wykrzywione, zastygłe w brutalnym wyra- 
zie ludzkich uczuć, niejako krzyczą boleścią, to znów 
dziwacznością wzbudzają . przerażenie, grozę lub 
śmiech. 

— Co to jest? — pytam gospodyni. 

— Maski. Gdy ktoś umiera, to chłopcy kładą na 
twarz, chodzą po zagrodach, czuwają nad zmarłym. 

— A w jakim celu? 

— Asza jeste obiczej nostru (taki jest nasz oby- 
czaj). 
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ZNIWA 


Wiją się pod niebem 

Zagony, 

Tętnice gibkiej przestrzeni 
Tryskają krwią, pachną chlebem, 
Od trudu ludzkiego stężałe. 


Nocą 

Staną u zmęczonych węzgłowi, 

Złotem plonu rozdzwonią się w chatach, | 

— Żyto, pszenica, owies — 

Rozkolebią się kłosem w dusznych izbach, 

Odchodząc — 

Jak ludzie, przysiądą na przyzbach, 

A o świcie legną w cztery strony świata. 

Wśród malin, jabłoni 

U płota, 

Tuż przy studni z żórawiem słonecznym, 
- Wśród krów stada, owiec i koni 


W morzu ognia, w lipcowym skwarze — 
— Nieobeszłych pól wyraz odwieczny — 
— Chłopskiego serca 

— Tęsknota... : 
Lepsza dola, przesłonięta witrażem. 
W zgrzebne szaty, przesnute czerwienią 
Stroją się poletki krzywe. 

— Czyimś trudem nabrzmiałe 

Sterty rosną 

Za nietykalną miedzą — — — 

Zagony lepkie od krwi i potu 

Dławią się buntem i zielenią... 

A pola żniwne wołają: 

— Czy lud prosty gotów?! 

W nawałnicach bliskiej wiosny 
Hardym błyskiem wyostrzonych kos 
Upomnieć się o tamtą niwę. 

O inny los! 


Franciszek Lesiuk 


MŁODA WIEŚ NA F. O. M. 


W dniu 26 czerwca br. odbyło się w Łasku 
„Swięto Morza“. Całkowity program tej uroczy- 
stości wykonany został przez Koło Młodzieży Wiej- 
skiej — udział w święcie wzięło 250 Związkowców. 


Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem 
w miejscowej kolegiacie, poczym odbył się pochód 
ulicami miasta pod pomnik Niepodległości. 

Pochód otwierał poczet sztandarowy Młodej Wsi. 
Niesiono odpowiednie transparenty, szły grupy mło- 
dzieży w barwnych strojach ludowych. Pochód zamy- 
kała grupa rowerzystów na rowerach przybranych 
barwami związkowymi. 

O godzinie 5-tej po poł. na stadionie miejskim 
wciągnięciem na maszt bandery morskiej i odegra- 


niem „Hymnu Państwowego“ rozpoczęto właściwą 
uroczystość „Święta Morza“, na którą składały się: 
odśpiewanie Hymnu do Morza, przemówienia oko- 
licznościowe, oraz śpiewy i inscenizacje pieśni ludo- 
wych. Uroczystość na stadionie zakończono ogólną 
zabawą, w której prym wiodły nasze koleżanki 
w strojach ludowych tańczące z członkami komitetu. 

O godzinie 7-ej wieczorem odbyła się defilada 
flotylli przy śpiewie „flisaków“. Następnie nastąpiła 
dalsza część popisów Kół Młodzieży na specjalnie 
zbudowanej na środku rzeki (na palach) scenie, na tle 
ognisk ze stosów drzewa i płonących beczek ze smołą. 

Całkowity zysk z imprezy i zbiórki w tym dniu 
przekazano na Fundusz Obrony Morza, na zakup 
„Ścigacza*. z 


| EO O E 


— A jak tłumaczą to starcy? 

— Że to tak zawsze w dawnych czasach bywało, 
żeby to rozweselać ludzi, żeby nie płakali po zmar- 
łym. A ot w te bębny biją w nocy chodząc po zagro- 
dzie. $ 

— Czy istnieje jeszcze ten obyczaj? 

— O tak. Trzeba, grzech poniechać, trzeba du- 
chy odegnać, boby zło można ściągnąć na siebie. 

Dawniej te maszkary odpędzały złe duchy od za- 
gród, od osiedli przy wrzasku, przy waleniu w bębny, 
dzisiaj dają znak o śmierci, rozweselają żyjących. 

(Kobieta wyraziła dosadnie, jak się wyczerpuje 
magiczna treść obrzędu, a na jej miejsce wlewa się 
inna, dorobiona do tradycji...). . 

I tak zawsze każde wnętrze przykuwa odrębno- 
ścią, bogactwem okazów sztuki ludowej. Niezwykłą 
jest wieś rumuńska, kryjąca tyle przejawów starej 
kultury. To żywe muzeum z roku na rok będzie wzra- 
stało, uzupełniało się zabytkami odkrytymi i przenie- 
sionymi do etnograficznego osiedla. „Wartość dzieła 
zakrojonego na olbrzymią skalę jest niezrównana. To 
wielki czyn społeczny. 


Przychodzień z Polski wędruje- po osiedlu ze 
wzrastającym zdumieniem, trudno mu stąd odejść, 
wraca do izb, aby jeszcze raz spojrzeć na całokształt 
budownictwa w najciekawszych . okazach, na obraz 
kultury ludowej, podany niejako w wiekowym jej 
rozwoju, na dokumenty porywów twórczych, aby je 
na zawsze zapamiętać. 

— Dlaczego u nas nie można stworzyć takiego 
osiedla, dlaczego u nas nie można zgromadzić takich 
zbiorów i uchronić od zagłady grożącej im od człowie- 
ka i od dzisiejszych wpływów? Ach, kiedyż powsta- 
nie polski Skansen w Krakowie, w Warszawie, w Za- 
kopanem, na Pomorzu? 

Polak odchodzi stąd z zazdrością i z podziwem 
dla dzieła, urzeczywistnionego olbrzymim nakładem 


sił i jeszcze czymś cenniejszym i trwalszym: miłością 


zabytków, wspartą entuzjazmem, 
żadnych przeszkód. 

Bogata jest wieś rumuńska, wspaniała jest jej 
kultura ludowa, imponujący jest wysiłek ludzi kocha- 
jących przeszłość, aby jej skarby oddać pokoleniom, 
które idą. 


nie znajdującym 
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„OPIS ŻYCIA, PRAC, PRZEMYŚLEŃ I DĄŻEŃ” 


(WYNIK KONKURSU, OGŁOSZONEGO PRZEZ CZASOPISMO., „PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE“) 


Nagrody konkursowe w liczbie 60 przyznane zo- 
stały następującym autorom: 

a) dwie pierwsze nagrody (pokrycie kosztów wy- 
cięczek okrętem do Danii) w wysokości około zł 150 
albo zł 100 gotówką otrzymają: 

1. Władysław Samek z Borka Starego, pow. Rzeszów, 
woj. lwowskie, 1 

2. Bolesław Sidor z Rudki Starościńskiej, pow. Wło- 
dawa, woj. lubelskie; > 

b) cztery drugie nagrody w postaci stypendium 
na kurs wiejskiego uniwersytetu ludowego, według 
wyboru nagrodzonych (koszt około zł 130) albo 
zł 75 gotówką otrzymają: ; 

1. Czesław Grądzki z Sędziejowice, pow. Łask, woj. 
łódzkie, 

2. Czesław Kamiński z Krasna, pow. Suwałki, woj. 
białostockie, à 

3. Adam Niczyporczyk z Tołkowa, pow. Kobryń, woj. 
poleskie, 

4. Antoni Owsianiuk z Bogdanowiec, pow. Szczuczyn 
woj. nowogródzkie; 

c) osiem trzecich nagród w postaci pokrycia ko- 
sztów wycieczki do Warszawy, Gdyni, Krakowa itp. 
w wysokości zł 50 albo zł 30 gotówką otrzymają: 

1. Pelagia Bedówna ze wsi Pucznie, pow. Łask, woj. 
łódzkie, 

2. Antoni Kuźmeniuk z Kut Starych, pow. Kosów, 
woj. stanisławowskie, i 

3. Walenty Łatka z Dylągówki, pow. Rzeszów, woj. 
lwowskie, 

4. Władysław Markiewicz z Sielca, 
woj. kieleckie, 

5. Piotr Obeziuk z Kunińca, pow. Krzemieniec, woj. 
wołyńskie, p 

6. Kazimierz Stankiewicz z Nart, pow. Włocławek, 
woj. warszawskie, 2 = 

7. Władysław Złotnik z Pionek, pow. Kozienice, woj. 
kieleckie, 


pow. Pińczów, 


Z techniki 


"ROZMOWA NA ODLEGŁOŚĆ 


8. Stanisław Zuchara z Żabca, pow. Stopnica, woj. 
kieleckie; 


d) czterdzieści sześć czwartych nagród w postaci 
książek według wyboru zainteresowanych na sumę 
zł 25 albo zł 20 gotówką otrzymają: 

1. Józef Anichimowski z Wilczej, 
woj. poznańskie, 

2. Stanisław Bałko ze wsi Niedźwiedza, pow. Brze- 
sko, woj. krakowskie, 

3. Józef Antoni Bohusz z Horodyszcza, pow. Barano- 
wicze, woj. nowogródzkie, 

4. Bolesław Bukowski z Piotrowic, pow. Warszawa, 


5. Stanisław Cichoń z Paszkówki, pow. Wadowice, 
woj. krakowskie, 


6. Władysław Ciereszko z Gibulicz, 
woj. białostockie, 


1. „Czajka“ (pseudonim) p-ta Łuck 1, woj. wołyńskie, 


8. Józef Czajka z Białobrzeg, pow. Łuków, woj. lu- 
belskie, 


9. Leonard Czakasz z Marklowice Górnych, pow. Cie- 
szyn, woj. śląskie, 

10: Stanisław Czerwonka z Majdanu Snopkowskiego, 
pow. Lublin, 


11. Jakub Drozdowicz z Jedlicza, pow. Krosno, woj. 
lwowskie, 


12. Stefan Drzewakowski z Paprocina, pow. Koło, 
woj. łódzkie, 


pow. Krotoszyn, 


pow. Grodno, 


13. Czesław Duma z Siemierza, pow. Tomaszów Lu- 
belski, woj. lubelskie, 


14. Józef Galewski z Krasnegostawu, woj. lubelskie, 

15. Jan Gospodarek z Jastkowa, pow. Lublin, 

16. Edward Goździk ze Śladkowa Rozlazłego, pow. 
Łęczyca, woj. łódzkie, 


17. Julia Jacoszkówną z Komorza - Chwałowa, pow. 
Jarocin, woj. poznańskie, 


obszary ziemi, gońcy piesi musieli być za- 
stąpieni przez konnych. 


W starożytnej Persji powstaje organi- 


Od najdawniejszych czasów, od chwili, 
gdy ludzie zaczęli się łączyć w gromady, 
powstała potrzeba, a nawet konieczność 
porozumiewania się na odległość. Poro- 
zumienie to osiągano dwoma sposobami: 
przy pomocy dźwięku lub światła. 

Pienwotnie dla zwołania nielicznej gro-, 
mady na polowanie, wyprawę wojenną 
lub w razie zbliżającego się niebezpie- 
czeństwa, wystarczał krzyk jako sygnał 
porozumiewawczy. W miarę jednak roz- 
rastania się gromad ludzkich w szczepy 
i plemiona i powiększania się odległości 
między osiedlami ludzkimi, trzeba było 
szukać coraz to innych środków porozu- 
mienia. Sygnałami ostrzegającymi -stały 
się wszelkie ogniska, rozpalane na wzgó- 


rzach, przy czym ogień lub dym widocz- 
ne z daleka, dawały znać o zbliżającym 
się niebezpieczeństwie. 

Stopniowo udoskonalają się narzędzia 
ludzkie, zacieśnia się współżycie w gro- 
między nimi. Ludzie już nie 
zwołują się w gromadach krzykiem, ale 
biciem w bębny, tak, jak i dziś jeszcze 
dzieje się to wśród plemion murzyńskich 
w Afryce. 

Do przenoszenia wiadomości do innych 


madach i 


miejscowości i krajów zaczynają używać 
pieszych gońców. Organizacje specjalne 
gońców istniały już w starożytnym Egip- 
Z powodu jednak małej szybkości 
porozumienia w społeczeństwach zorgani- 
zowanych w państwa, obejmujące dużę 


cie. 


zacja dróg państwowych że stacjami, za- 
opatrzonymi w konie i jeźdźców dla prze- 
wożenia rozporządzeń państwowych. Po- 
dobna organizacja powstaje później w 
państwie rzymskim. Wzdłuż dróg wojen- 
nych, budowanych przez Rzymian, w każ- 
dej podbitej prowincji były urządzone na 
odległości jednego dnia przejazdu stacje 
dla noclegu, zwane statio posita, skąd po- 
poczta, a między nimi po 
6 do 8 mniejszych dla zmiany koni. Li- 
sty pośpieszne, zarówno państwowe, jak 
i prywatne przewozili posłańcy konni. 
Po upadku cesarstwa rzymskiego zniknę- 
ły urządzenia pocztowe. Odradzają się 
one jako organizacja państwowa w wie- 
kach średnich za Karola Wielkiego, po 


chodzi słowo 
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18. Stanisław Jarosz ze wsi Sączkowce, pow. Grodno, 
woj. białostockie, 


19. St. Kasprzak z Warszówki II, pow, Garwolin, woj. ` 


lubelskie, 

20. Justyn Koczan z Malinówki, 
wileńskie, 

21. Roman Kopański z Gajęcic, pow. Radomsko, woj. 
łódzkie, 

2. Honorata Kozakówna z Góry św. Jana, pow. Li- 
manowa, woj. krakowskie, f 

23. Helena Kubiakówna z Witoni, pow. Łęczyca, woj. 
łódzkie, “ ; 

24. Bolesław Kuś z Zasepnicy, pow. Żywiec, woj. 
krakowskie, 

25. Józef Majewski z Zajezierza koło Dęblina, pow. 
Kozienice, woj. kieleckie, z 

26. Zygmunt Marszałek z Białej, pow. Częstochowa, 
woj. kieleckie, 

27. Stefania Miłogrodzka z Oktawina, pow. Włodzi- 
mierz, woj. wołyńskie, 

28. Stanisław Mokijewski z Karczmisk, pow. Puła- 
wy, woj. lubelskie, 

29. Józef Mozga z Godzianowa, pow. Skierniewice, 
woj. warszawskie, i 

30. Stanisław Napieralski z Gizałk, pow. Konin, woj. 
łódzkie, 

31. Wiktor Nowojewski, Czernichów, Szkoła Rolni- 
cza, woj. krakowskie, 

32. Serafin Osiemienko z Koszyc, pow. Postawy, woj. 
wileńskie, 

38. Józef Osiński z Małej Wsi, pow. Mińsk Mazowiec- 
ki, woj. warszawskie, 


pow. Dzisna, woj. 


34. Piotr Ożarowski ze Złakowa Borowego, pow. Ło- 
wicz, woj. warszawskie, 

35. Walenty Pluciński z Jurgowa, pow. Nowy Targ, 
woj. krakowskie, 

36. Jan Poluga z Łukowej, pow. Biłgoraj, 
belskie, ? ; 

37. Wacław Pruchniak ze wsi Dęby, pow. Puławy, 
woj. lubelskie, ; 

38. Antonina Rolkówna ze wsi Wydmusy, pow. 
Ostrołęka, woj. białostockie, 2 

39. Piotr Rusek z Wadowic Dolnych, pow. Mielec, 
woj. krakowskie, 

40. Michał Sajewicz z Ceniawy, pow. Kołomyja, woj. 
stanisławowskie, 

41. Józef Skwierawski z Brus, pow. Chojnice, woj. 
pomorskie, 

42. Aleksander Sokołowski z Jungówki, pow. Horo- 
chów, woj. wołyńskie, 

43. Franciszek Solecki z Pajęczna, pow. Radomsko, 
woj. łódzkie, 

44. Franciszek Waszak z Imielna, pow. Konin, woj. 
łódzkie, 

45. Walenty Wesołowski z Gibulicz, 
woj. białostockie, 

46. Antoni Wróbel z Przedłęcza; pow. Sieradz, woj. 
łódzkie. 

W następnym numerze podamy nazwiska tych 
uczestników konkursu, którym w dowód wyróżnie- 
nia przyznano do wyboru: albo jakąś pożyteczną 
książkę w cenie zł 5, albo całoroczną prenumeratę 
„Przysposobienia Rolniczego”. 


woj. lu- 


pow. Grodno, 


„Siew Młodej Wsi* wysyłamy tylko po opłaceniu prenumeraty z góry za kwartał, półrocze lub cały 


rok. 


Prenumeratę wpłaca Zarząd Koła przekazem rozrachunkowym na nr. 655 lub blankietem P. K. O. 
29969 — adres: Administracja „Siew Młodej Wsi“ — Warszawa, Kopernika 30. 


W razie nie otrzymywania „Siewu Młodej Wsi“ 


prosimy o niezwłoczne reklamowanie w Administracji. 
ZER RA ŁO 


w ciągu 2 tygodni od dąty opłacenia prenumeraty. 


czym giną wraz z upadkiem jego impe- 
rium. 

Później przenoszeniem listów trudnią 
się w średniowieczu mnisi wędrowni. 

Poczta o typie współczesnym zorgani- 
zowana zostaje dopiero od czasu rozkwitu 
życia umysłowego i gospodarczego naj- 
pierw w XV wieku we Francji, później 
w Anglii. U nas początki poczty, używa- 
nej jedynie dla celów państwowych, się- 
gają czasów Bolesława Chrobrego, a po- 
dobnie do współczesnej zostaje zorgani- 
zowana za Stefana Batorego w XVI wie- 
ku. Obecnie poczta obejmuje urządzenia, 
służące do przewozu listów, druków, pa- 
czek i pieniędzy. Urządzenia te winny 
działać regularnie, szybko, dokładnie 
i obsługiwać 'wszystkich za uiszczeniem 
stałych spłat w postaci znaczków poczto- 
wych, przy czym wyłączność prowadzenia 


tego rodzaju urządzeń należy do państwa. 

Szybkość komunikacji pocztowej, zależ- 
na od szybkości środków przewozowych, 
nie odpowiadała wymaganiom ludzkim, 
gdy chodziło o dostarczenie wiadomości 
pilnych. Z tego powodu stosowano syg- 
nały świetlne i 
łano wiadomości przy .pomocy ptaków 
i zwierząt, jak np. gołębi, jaskółek lub 
psów. 

Już w. starożytności próbowano sygna- 
lizacji świetlnej literowej. Urządzenie 
składało się z 2-ch wiader napełnionych 
wodą, która mogła być wypuszczana 
z jednakową szybkością. Podawane po- 
chodnią sygnały wskazywały początek 
wypuszczania wody i jednoczesne zatrzy- 
manie jej na obydwu stacjach porozu- 
miewających się. Poziom wody w wia- 
drach odpowiadał literomi 


+ 


dźwiękowe lub przesy- 


Do sygnalizacji tego typu należały rów- 
nież „wici“, rozsyłane w dawnej Polsce 
za pośrednictwem konnych posłańców, 
celem zwołania wojowników w razie nie- 
bezpieczeństwa wojny. 


W średniowieczu, a nawet i dzisiaj do 
sygnalizacji dźwiękowej używane są 
dzwony. Dotąd używa się w wojsku syg- 
nałów: trąb, gwizdawek, syren i chorą- 
giewek. h 


Najbardziej udoskonalone systemy syg- 
nałów świetlnych powstały w XVII 
i XVHII wieku. Polegały one na urządza- 
niu wież, na których były przestawiane 
krążki lub 
Wzajemny stosunek tych zna- 


widoczne z dala deszczułki, 
pałeczki. 
ków odpowiadał literom i dawał możność 
przesyłania słów i zdań, powtarzanych na 
każdej wieży i przekazywanych w ten 
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HANDEL SZMATAMI W POLSCE 


Sprawa wykorzystania surowców 
stanowi dziś jedno z najpoważniej- 
szych zagadnień polityki społeczno- 

gospodarczej wszystkich państw sta- 
rego kontynentu. Od możliwości 
zdobycia surowców uzależniony jest 
rozwój współczesnego przemysłu. 
Nic przeto dziwnego, iż na zagadnie- 
nie surowcowe zwraca się i w Pol- 


sce uwagę. Surowcami o bardzo 
szerokim zastosowaniu są włók- 
na. Dostawcą naturalnych surow- 
ców włókienniczych jest  rolnic- 


two, a jeśli chodzi o stosunki polskie 
to głównie wieś. Wieś produkuje, 


JAK KORESPONDOWAĆ Z PAŃSTWO- 
WYM BANKIEM ROLNYM? 


Państwowy Bank Rolny obsługuje 
około 600.000 rolników. Większość spraw 
jest z natury rzeczy załatwiana w dro- 
dze korespondencji. W tych warunkach 
klienci Banku powinni — we własnym 
przede wszystkim interesie — pamiętać 
o tym, że niedokładnie napisany list 
(brak numeru listu Banku, na który od- 
pisują, daty, wyraźnego podpisu, adresu 
klienta itp.) pociąga za sobą zwłokę w 
załatwieniu sprawy 'przez Bank. Listy 
powinny być pisane wyraźnie, możliwie 
treściwie i tak, aby się można było od- 


razu zorientować, jakiej pożyczki czy 
sprawy dany list dotyczy. Nie trzeba 
chyba dodawać, że opóźnione z winy 


klienta załatwianie sprawy mści się czę- 
sto na nim samym, zwłaszcza gdy sprawa 
jest pilna i wymaga szybkiego rozp- 
trzenia. 


u 


Koledzy Związkowcy! 


i zbywa wełny, len, konopie. Z uży- 
wanych «dla własnych potrzeb (na 
ubranie i gospodarskie potrzeby) 
włókien może wieś z latami ich uży- 
walności zebrać i sprzedać pod po- 
stacią szmat poważną ilość surowca 
na potrzeby przemysłu włókienni- 
czego. 


Jak problem ten jest niezmiernie 
ważny dla interesów wsi i krajowe- 
go przemysłu świadczą wywody, 
i dane zebrane przez Eugeniusza 
Dębowskiego w broszurze- p. t.: 
„Handel szmatami w Polsce“ (Wyd. 
Biblioteki Centralnego Związku 
Młodej Wsi r. 1938). Broszura ta 
ukazała się na półkach księgarskich 
przed kilku tygodniami. Zawi 'ra ona 
niezmiernie ciekawe i cenne, dla kie- 
rujących polityką gospodarczą czyn- 
ników, wiadomości z tego odcinka. 
Autor nie ograniczył się do tra- 
dycyjnych źródeł t. j. statystyki, 
ale sięgnął po nowe źródło a mię- 
dzy innymi po ankietę. Ankieta ro- 
zesłana została do przodowników 
Ruchu Młodowiejskiego, Kół Mło- 
dzieży i osób zainteresowanych, skąd 
nadesłano kilkaset odpowiedzi tęt- 
niących prawdą, realizmem i aktu- 
alnością. Te materiały stały się pod- 
stawą wywodów zawartych w oma- 
wianej broszurze, stanowiącej 
zwierciadło informacyj zawartych w 


ankietach. Z broszury tej dowiadu- 
jemy się, iż wieś nie docenia warto- 
ści zbywanych szmat i daje się wy- 
korzystywać przy handlu artykuła- 
mi włókienniczymi. Okazuje się, 
przy tym, że skupem szmat w Polsce 
zajmują się prawie wyłącznie Żydzi 
(na ogólną liczbę handlarzy szmat, 
Żydów jest 97,43%, inne narodowo- 
ści jak Polacy, Niemcy, Rusini są 
bardzo słabo reprezentowani 2,57%). 
Skup szmat na wsi odbywa się dro- 
gą wymiany towarowej. Cenę za 
szmaty ustala handlarz. « Ogólna 
wielkość skupu nie jest znana. Mo- 
żliwości skupu szmat na wsi mogą 
sięgać olbrzymich jak na stosunki 
polskie liczb, bo 94.000 tonn i o war- 
tości 22.000.000 zł. Handlarze kupu- 
ją szmaty na wsiach po b. niskich 
cenach dochodzących do 0,1 grosza. 
Rzecz znamienna, iż polski kontyn- 
gent importu szmat wyniósł 241.034 
q, wartości 22.966.000 zł, a eksportu 
86.811 q na sumę zł 3.966.000. Przeto 
rok rocznie za szmaty wywozimy za 
granicę 19.000.000 zł. Są to dane 
liczby, którymi winny co rychlej za- 


interesować się nasze urzędowe 
czynniki. 
Broszurę „Handel szmatami w 


Polsce* zamawiajcie w Administra- 
cji „Siewu Młodej Wsi“, Warszawa, 
ulica Kopernika 30. Cena 0,50 zł. 


Przesyłajcie nam adresy maturzystów synów chłopskich, bez względu na to, gdzie mieszkają 


(w domu, odbywają służbę wojskową), a my im prześlemy ankietę do wypełnienia. 
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$ sposób następnym wieżom. Odległość 
między wieżami wynosiła 10 km. i sygna- 
ły były odczytywane za pomocą lunet. 
Tak zbudowany telegraf optyczny oddał 
wielkie usługi Napoleonowi podczas jego 
wojen. 

Sygnalizacja tego rodzaju dotychczas 
znajduje zastosowanie w straży ognio- 
wej, latarniach morskich i semaforach 
kolejowych. $ 

Wspomniane wyżej sposoby sygnaliza- 
cji pozwalały na porozumiewanie się na 
stosunkowo niewielkie odległości. . Szu- 
kano więc innych środków, które by po- 
zwoliły na zwiększenie zasięgu i szybkoś- 
ci porozumienia. Wiek XIX przyniósł w 
tej dziedzinie nowe wynalazki. W 1837 r. 
Amerykanin Samuel Morsè zbudował 
przyrząd, zwany telegrafem Morse'a, w 
którym sygnały były przesyłane drogą 


elektryczną Elektryczność włączana w 
jednym miejscu na czas krótszy lub dłuż- 
szy, przepływała po drucie i w drugim 
miejscu uruchamiała mechanizm piszący, 
wskutek czego na poruszającej się. pod 
działaniem sprężyny taśmie papieru kreś- 
lone były kropki i kreski. Odpowiedni 
układ kropek i kresek, zastępujący litery, 
otrzymał nazwę alfabetu Morse'a. 

Następne dziesiątki lat przynosiły coraz 
to większe udoskonalenia w budowie apa- 
ratów i linii telegrafu elektrycznego, po- 
zwalając wymiany 
telegramów i odległość przesyłania bez- 
pośredniego. 

Obecnie większe 
w telegrafii znajdują najbardziej nowo- 
czesne aparaty telegraficzne, t zw. dale- 
kopisy, podobne zewnętrznie do maszyny 
do pisania. Naciśnięcie klawisza z jaką- 


zwiększać szybkość 


coraz zastosowanie 


kolwiek literą w aparacie, w jednej miej- 
scowości, powoduje wydrukowanie tej 
samej litery przez aparat w drugiej miej- 
scowości. Rzeczą bardzo ciekawą jest to, 
że przy aparacie odbierającym telegram 
niepotrzebna jest żadna obsługa. 

To też dalekopisy, używane są często 
nawet w domach prywatnych wśród sfer 
handlowych, gdyż przy ich pomocy moż- 
na zostawiać ważne wiadomości właści- 
cielowi również podczas jego nieobecnoś- 
ci w domu. : 

Za miarę zwiększania się szybkości 
przesyłania depesz mogą służyć dane cy- 
frowe. Podczas gdy przy systemie Morse'a 
szybkość ta wynosiła 10 wyrazów na 
1 minutę, to przy dalekopisach wynosi 
60 wyrazów na minutę. 

CA 

Tadeusz Bocheński. 
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DZIAŁ PRAWNY 


Kol. A. Bochniak, wieś Bardo, p-ta 
Łagów k/Staszowa. 


W odpowiedzi na nadesłane nam 
zapytania, wyjaśniamy, co następuje: 
Zarówno jeden, jak i drugi dług, o 


których Kolega pisze, są długami rol- 


niczymi w rozumieniu Rozporządze- 
nia Prez. R. P. z 24.X.1934 r. o kon- 
wersji i uporządkowaniu długów rol- 
niczych, gdyż zostały zaciągnięte w 
związku z nabyciem gruntu, wobec 
czego do długów tych mają zastoso- 
wanie przepisy powyższego tozporzą- 
dzenia i ulgi w nim przewidziane. 


Z uwagi na to, że cena ziemi, ku- 
pionej w 1929 r. jest wygórowana, a 
suma zł. 2.000.—, na którą zostały 
wystawione weksle, pochodzi z tytu- 
łu reszty ceny kupna tej ziemi, moż- 
na, naszym zdaniem, na zasadzie art. 
54 powołanego wyżej Rozporządzenia 
wystąpić do miejscowego Urzędu 
Rozjemczego z wnioskiem o odpowie- 
dnie obniżenie tego długu, stosownie 
do obniżki cen ziemi, a poza tym o 
rozłożenie ustalonej przez Urząd roz- 
jemczy sumy na raty, przewidziane 
w Rozporządzeniu. Pozwać do Urzę- 
du (wniosek winien zgłosić ojciec) 
należałoby wierzyciela, który obec- 
nie jest posiadaczem weksli i domaga 
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się zapłaty. Nadmieniamy przy tym, 
że w żadnym razie wierzyciel nie mo- 
że prawnie dochodzić należności od 
Kolegi, lecz tylko od ojca, który wy- 
stawiał weksle, o ile oczywiście Kole- 
ga w jakikolwiek inny sposób nie zo- 
bowiązał się do spłaty tego długu, 
względnie o ile dług nie jest za- 
bezpieczony na hipotece nabytego 
gruntu. 

Co się tyczy drugiego zadłużenia w 
sumie zł. 1.000,—, to dług ten rów- 
nież, jak już nadmieniliśmy, podlega 
przepisom o oddłużeniu rolnictwa. W 
szczególności może tu mieć, naszym 
zdaniem, zastosowanie art. 50 Rozpo- 
rządzenia, który mówi, że: jeżeli wie- 
rzyciel pobierał w gotowiźnie, przez 
włączenie do kapitału lub w innej 
postaci, korzyści majątkowe — tytu- 
łem procentu lub w innej formie — 
w stosunku wyższym, niż to jest pra- 
wem dozwolone, Urząd Rozjemczy 
ustali kwoty nadmiernie pobrane lub 
zarachowane za okres od dnia 1 sty- 
cznia 1927 r., potrąci od należności 
wierzyciela i ustali tę należność od- 
powiednio w mniejszej kwocie lub 
uzna ją za umorzoną, jeżeli skutkiem 
potrącenia okaże się w całości po- 
kryta. 

Należałoby więc wystąpić do Urzę- 


477 


du Rozjemczego i udowodnić istnie- 
nie porozumienia co do użytkowania 
przez wierzyciela 1 i 1/2 morga ziemi 
w procencie od pożyczonej sumy oraz 
fakt otrzymania przez niego z tego 
tytułu większych korzyści, niż są 
prawem dozwolone, i w rezultacie 
domagać się zarachowania tych nad- 
miernych korzyści na poczet należno- 
ści wierzyciela. 
` Nadmieniamy tu, że odsetki od dłu- 
gów rolniczych (grupy A i B) za czas 
od 1.XI.1934 r. wynoszą 3 proc., a do 
tego czasu mogą być liczone odsetki 
ustawowe w wysokości 6 proc. w sto- 
sunku rocznym. 

Zwracamy też uwagę, że w jednym 
i drugim z wyżej omawianych przy- 
padków można skorzystać z przepi- 
sów art. 43 rozp., który mówił, że do 
dnia 31 grudnia 1940 r. długi rolnicze 
posiadaczy gospodarstw wiejskich 
grupy A (o obszarze do 50 ha) można 
będzie spłacać w całości lub w czę- 
ści, także przedterminowo, z tym, że 
każda zapłata gotowizną umarzać 
będzie 150 proc. zapłaconej sumy, to 
znaczy na spłatę, w myśl powyż- 
szych zasad, np. 150 zł. długu wystar- 
czy wpłata gotówką zł. 100. 


J. P. 


WIADOMOŚCI GOSPODARCZE 


WARUNKI UDZIELANIA KREDYTU ZALICZKOWE- 
GO PRZEZ CENTRALNĄ KASĘ SPÓŁEK ROLN. 


Wzorem lat ubiegłych Centralna Kasa Spółek Rol- 
niczych będzie udzielała również w roku bieżącym kre- 
dytu zaliczkowego pod zastaw zboża. Kredyt w sezonie 
gospodarczym 1938/39 będzie 
cych warunkach: 


1) Ostateczny termin zwrotu kredytu w stosunku 
do Centralnej Kasy Spółek Rolniczych nie może prze- 
kroczyć dnia 31 maja 1939 r. 


2) Wysokość oprocentowania kredytu wraz ze wszy- 
stkimi kosztami, za wyjątkiem kosztów blankietów we- 
kslowych, nie może przekroczyć dla rolnika kredytobior- 
cy 4 proc. w stosunku rocznym. Koszty blankietów we- 
kslowych pokryje kredytobiorca. 5 


3) Wysokość zaliczki, udzielonej rolnikowi pożycz- 
kobiorcy, nie może przekraczać 60 proc. wartości zbóż, 
jeśli kredyt jest udzielany na zboże w snopie, a 70 proc. 
— jeśli kredyt udziela się na zboże w ziarnie. Siemię 
Iniane może być zaliczkowane do wysokości 20 zł. za 
100 kg., a gryka oraz strączkowe do wysokości 50 proc. 
ceny rynkowej. 


4) Na zabezpieczenie kredytu rolnicy składać będą 
weksle, opiewające na terminy płatności poszczególnych 


udzielany na następują- 


rat kredytu. Weksle te zostaną w portfelu spółdzielni, 
która Centralnej Kasie Spółek Rolniczych złoży na za- 
bezpieczenie kredytu własne akcepty. 


5) Terminy płatności dla wcześniej udzielanych kre- 
dytów (np. lipiec, sierpień, wrzesień) mogą zapadać już 
od grudnia, a dla później udzielanych kredytów nie 
wcześniej, jak w dwa miesiące od daty udzielenia po- 
życzki. 


. 6) Spółdzielnie kredytowe z otrzymywanych od rol- 
nika 4 proc. zatrzymują dla siebie tytułem zarobku 
2 i 1/4 proc., Centralnej Kasie Spółek Rolniczych płacić 
będą tytułem oprocentowania 1 i 3/4 proc. w stosunku 
rocznym. 


7) O rozmiarach akcji kredytowej i ilości związa- 
nego zboża — spółdzielnie muszą składać oddziałom 
Centralnej Kasy Spółek Rolniczych sprawozdania we- 
dług wzoru, ustalonego w  promesach kredytowych. 
Bliższe dane, dotyczące kredytu zaliczkowego, podane 
zostaną do wiadomości spółdzielniom za pośrednictwem 
okólników. ` 


Ze względu na konieczność zestawienia zapotrzebo- 
wania kredytów w oddziałach Centralnej Kasy Spółek 
Rolniczych, pożądane jest jaknajrychlejsze przesyłanie 
zgłoszeń kredytowych. ź 
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RADIOWY PROGRAM ROLNICZY OD DN. 17. VII. DO DN. 23. VII. 1938 R. 


_ W niedzielę, dn. 17. VII o godz. 8.15 nadana zosta- 
nie jak zwykle „Gazetka rolnicza“; o godz. 9.00 poga- 
dankę p. t. „Trzeba w lecie dbać o zdrowie“ wygłosi S. 
Sienicki; o godz. 15.00 audycja dla wsi i „Przegląd ryn- 
ków produktów rolnych“, o godz. 15.15 pogadanka p. t. 
„Miernictwo zawodem synów wsi* wygłosi inż. Fryde- 
ryk Zoll; o godz. 15.30 inż. A. Miksiewicz wygłosi poga- 
dankę p. t. „Rzepak pastewny*; o godz. 15.40 J. Rącz- 
kowski wygłosi gawędę aktualną p. t. „Co słychać 
wśród rolników“; o godz. 16.05 nadane zostaną cźwarte 
z kolei obrazki z życia wsi p. t. „Zabłocie idzie ku świa- 
tu“ w opracowaniu S. Dębowskiego. 

W poniedziałek, dn. 18. VII o godz. 21.00 pogadankę 
p. t. „Jak z paszy zielonej otrzymać paszę treściwą* wy- 
głosi prof. J. Rostafiński. 


CO SŁYCHAĆ W BRZEŹNICY 


Czytając w „„Siewie'* sprawozdania z 
prac innych Kół, postanowiliśmy dać o 
sobie trochę wiadomości. 

Koło Młodej Wsi zostało zorganizowane 
u nas w dn. 25.IV.1937. Po założeniu Ko- 
ła praca ruszyła naprzód, Zainteresowanie 
sprawami organizacyjnymi, zwłaszcza 
wśród koleżanek (których na ogólną ilość 
członków 38 było 17), jest dość duże. 


tam w „Siewie', 


ORGANIZACJA W TERENIEJ 


nimi tylko szerzej zainteresować. 
Tak też zamierzamy uczynić! 
Józef Jakubowski 


ZLOT SĄSIEDZKI W KRASIENINIE 


Tyle różnych opisów uroczystości czy- 
że skusiłam się posłać 
coś o naszym Zlocie. 
większą przyjemnością, 
szą członkinią Koła w Krasieninie, nie 


We wtorek, dn. 19. VII o godz. 21.00 — „Skrzynka 
rolnicza“ inż. W. Tarkowskiego. 


W środę, dn. 20. VII o godz. 21.00 red. Wł. Góralew- 
ski ze Lwowa wygłosi aktualną pogadankę p. t. „Ludzie 
czy gromada“‘. 

W czwartek, dn. 21. VII o godz. 21.00 pogadankę 
p. t. „Zbieramy miód“ wygłosi B. Jędrzejewski. 


W piątek, dn. 22. VII o godz. 21.00 „Skrzynka rol- 
nicza* inż. W. Tarkowskiego. 


W sobotę, dn. 23. VII o godz. 21.00 pogawędkę dlh 
gospodyń wiejskich p. t. „Posyłamy dzieci do dzieciń- 
ców“ wygłosi J. Rabkowa. 


„4 


Rano odbyło się zebranie organizacyjne 
pod przewodnictwem kol. Waśko (ze Sto- 
czka) i w obecności kol. Woźniaka z Lu- 
bartowa.- Po dyskusji obraliśmy zarząd 
Zw. Sąsiedzkiego, którego prezesem został 
kol. Kasza, zastępcą i skarbnikiem kol. 
Ziembowicz Jan (Krasienin) i sekretarzem 
Waśko Jan (Stoczek). 


Część druga uroczystości odbyła się po 
południu.. Mieliśmy też wielu gości. Miej- 
scowe społeczeństwo przybyło bardzo 


Czynię to z tym 
że będąc najstar- 


W roku bieżący mmomy.ae5e5p-oypr zz widziałam tutaj: takiej "uroczygtości +Zlot_ zjjcznie: tek ze aslB: chociaż duża; wszyal- 
w tym jeden „Sekcji Młodych“. został wyznaczony w  Krosieninie, a  pich nie mosłe pomieścić: AE 
aaan] enion yA EO OSOZ WJ to w celu zorganizowania Związku powitał kol. Kasza Antoni, a następnie 
emigrowało na roboty sezonowe do Nie- Sąsiedzkiego. Na Zlot przybyły Koła z chór naszego Koła (w lipcu śpiewamy 


miec, przez co praca osłabła, gdyż ci, co 
wyjechali, (zwłaszcza koleżanki) byli naj- 
lepszymi członkami. Trudno, dobrobyt ich 
przecież nie wypędził na tułaczkę. 

Jest jednak nadzieja poprawy, bo d0 
pracy zgłaszają się najmłodsi. Trzeba się 


Rawki, 


wymi. 
związkowy. 


Pryszczowej Góry, Wólki Krasienińskiej, 
Stoczku, Majdanu Krasienińskie- 
go i nasze w Krasieninie. 
wy“ dom przybraliśmy barwami państwo- 
Na ich tle znajdował się sztandar 


przez radio), wykonał kilka pieśni. Później 
na scenę wyszło Koło z Rawki, które wy- 


Nasz „Siewo-  konało kilka inscenizacji. 


J. Kor 
z Krasienina. 


PROJEKT REZOLUCJI W SPRAWIE UKŁADU ZE „SPOŁEM” 


spółdzielni rolniczo - handlowych, istnie- 
jących na terenie dziewięciu województw centralnych 
i wschodnich, jednomyślnie stwierdzają, że wobec ogro- 
mu zadań, jakie spółdzielczość ma do spełnienia na wsi 
między działającymi tam polskimi organizacjami spółdzielczymi 
winna istnieć zgodna współpraca organizacyjna i szerokie 
współdziałanie gospodarcze we wszystkich sprawach mających 
na celu poprawę bytu i pracy szerokich warstw polskiego rol- 
nictwa. Współpraca ta winna być oparta na następujących za- 
sadach: 


Przedstawiciele 


1. Obu układającym się Związkom Rewizyjnym  przysłu- 
guje równe prawo organizowania i kontrolowania spółdzielni 
handlowych na wsi z tym, że plan sieci mających powstać 
nowych spółdzielni handlowych, opracowany będzie wspólnie 
przez oba Związki, oraz że spółdzielnie na wsi będą tak roz- 
mieszczone, aby nie przeszkadzały sobie w pracy. 


2. Wiejskim spółdzielniom handlowym pozostawiona zo- 
stanie swoboda wyboru Związku Rewizyjnego. 


3. Wiejskie spółdzielnie handlowe powinny prowadzić 
dział skupu produktów rolnych oraz dział sprzedaży towarów 


potrzebnych do konsumcji osobistej i do prowadzenia gospodar- 
stwa rolnego. - 

4. Wiejskie spółdzielnie handlowe powinny być członkami 
tych powiatowych spółdzielni lub central handlowych, z któ- 
rymi będą utrzymywać stałe stosunki handlowe. 


5. Centrale handlowe powinny obsługiwać wszystkie spół- 
dzielnie układających się stron na równych warunkach i za- 
sadach współpracy handlowej. 

6. Centrale handlowe obowiązane są zawrzeć ze sobą 
osobne układy odnośnie podziału zakresu działania, w szczegól- 
ności podziału asortymentu towarowego oraz współpracy 
i współdziałania w sprawach handlowych, kredytowych i wy- 
twórczych, reprezentacji i obrony interesów gospodarczych 
spółdzielni na zewnątrz. . 

7. Dla normowania współpracy i usuwania przeszkód po- 
wołanz będą oficjalne komisje porozumiewawcze centralne 
i okręgowe. 

Jednocześnie zebrani stwierdzają, iż zasady te stwarzają 
minimalne warunki współpracy, które nie uwzględniają w pełni 
interesów spółdzielczości rolniczej, a ich ustalenie jest wyrazem 
zrozumienia spraw całości spółdzielczości polskiej, 
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SPÓŹNIONY LIST 
(K. M. W. w Rudzi Starej, pow. Nieszawa). 


Koło Młodzieży w Starej Rudzie istnia- 
ło już od dawna, nie rozwijało jednak 
żywszej działalności prócz samokształce- 
nia. W tym roku jednak rozrosło się Koło 
poważnie pod względem ilości członków 


W CZECHOSŁOWACJI 


Sytuacja polityczna w  Czechosło- 
wacji staje się coraz bardziej drażli- 
wa. Powodem tego jest nagła zmiana 
taktyki, jaką rząd czeski zamierza 
stosować przy wprowadzeniu pod dy- 
skusję statutu narodowościowego. 
Krążą pogłoski, że statut nie został je- 
szcze opracowany, a rząd zmierza 
wyraźnie do zlekceważenia postula- 
tów mniejszości narodowych. 

Wskazują na to artykuły zamiesz- 
czane regularnie w gazetach cze- 
skich, których zadaniem jest wytwo- 
rzenie opinii, że Czesi nie mogą się 
godzić na żądania niemieckie i sło- 
wackie, gdyż przez to samo uznawa- 
łyby dwoistość władzy w państwie, 
gdy tymczasem rządy sprawują ro- 
dowici Czesi. 

Celem stronnictw i rządu czeskie- 
go jest zaprowadzenie całkowitej dy- 
ktatury mniejszości czeskiej (Czesi w 
swoim państwie stanowią mniej- 
szość) i zgnębienie innych narodowo- 
ści. 

O tych zamiarach świadczy ostra 
walka administracji i rządu ze sło- 
wackim stronnictwem ludowym oraz 
z mniejszością niemiecką i polską 
(zwłaszcza Polacy są uciskani  bez- 
względnie). 

Zasadniczym, jak się nam wydaje, 
powodem, dla którego Czesi zwleka- 
ją z ogłoszeniem statutu narodowo- 
ściowego, jest obawa, że narodowo- 
ści zamieszkujące w ich państwie, 
nie zechcą przyjąć warunków podyk- 
towanych przez rząd, lecz będą się 
upominać o spełnienie własnych żą- 
dań. 

Spodziewają się Czesi nowych wy- 
padków. Rząd przejmuje częściowo, 
prywatne dotychczas, fabryki broni i 
amunicji, ażeby na wypadek wojny, 
łatwiej mu było kierować produkcją 
wojenną. Prócz fabryk, skarb pań- 
stwa-obejmuje również kilka kopalń. 
Zarządzono też podobno dalszą mo- 
bilizację rezerwistów. 


i pracy. Zmienił się stosunek do nas miej- 
scowego społeczeńistwa. Młodzi, zwabieni 
rodzinną atmosferą, coraz liczniej napły- 
wają do Koła, no i Kółka Rolnicze już się 
nie boczą na Koło. 

Chcąc mocniej  zacieśnić współżycie, 
urządziliśmy „jajko przy udziale rodzi- 
ców, księdza proboszcza i przedstawicieli 


W AUSTRII NOWE PRAWO 
ROZWODOWE 

Rząd niemiecki wydał nową usta- 
wę, która ma na celu ujednostajnie- 
nie prawa małżeńskiego i rozwodo- 
wego. O ważności związku małżeń- 
skiego według tej ustawy, decyduje 

zawarcie małżeństwa w urzędzie 
państwowym (śluby cywilne). 

Rozwody mają być udzielane tym 
małżeństwom, -które nie przynoszą 
pożytku państwu (brak potomstwa, 
zdrada małżeńska). 

Ustawa o rozwodach wybawi z kło- 
potu kilkadziesiąt tysięcy małżeństw 
niemieckich, żyjących w separacji 
(osobno). 

NIEPOKOJE 
WŚRÓD SZTURMOWCÓW 

Nie tylko na terenie Austrii, ale i 
w innych częściach Niemiec wybu- 
chają, tłumione bezwzględnie, roz- 
ruchy w oddziałach szturmowych Hi- 
tlera (S. A., S. S). 

Nie jest tam widocznie dobrze 
wśród tych milicjantów  hitlerow- 
skich, skoro się burzą. 

U GEN. FRANKO 

Rozstrzelano w Kordobie 32 ofice- 
rów, podejrzanych o szykowanie za- 
machu na gen. Franko. Prócz ofice- 
rów rozstrzelano wielu prostych żoł- 
nierzy i obywateli cywilnych, będą- 
cych w służbie faszystowskiego ge- 
nerała. 

Równie groźnym dla powstańców 
hiszpańskich są masowe ucieczki 
żołnierzy i ludności będącej pod pa- 
nowaniem Franko. Powodem tego 
mają podobno być ciężkie warunki 
oraz niechęć do wojsk cudzoziem- 
skich, panoszących się na zajętych 
terenach. 

Szczególnie wrogo są Hiszpanie u- 
sposobieni względem przybyszów 
niemieckich. Zdarzył się bowiem w 
Hiszpanii skandal. Oficerowie nie- 
mieccy założyli potajemny kantor 
wymiany i skupują złote i srebrne 
monety na ziemiach hiszpańskich. 


miejscowych organizacji. Na tym wspól- 
nym zebraniu zapadło wiele postanowień, 
mających w przyszłości podnieść stan mo- 
ralny, kulturalny i gospodarczy naszej 
wsi. W ten sposób, zdobywamy sobie 
uznanie i należne miejsce we wsi. 


Jan Zajdel. 


Z POLSKI I ZE ŚWIATA — 


Szczegóły tego oszustwa są gen. 
Franko znane, lecz trzyma on je w 
tajemnicy, nie chcąc kómpromitować 
Hitlera, od którego otrzymuje „,sub- 
wencję'* na prowadzenie wojny. 

Podobnie niechętny stosunek za- 
chowują Hiszpanie wobec Włochów, 
a jednak i jednych i drugich muszą 
w swoim państwie znosić. 


DZIAŁANIA WOJENNE 


Walki toczą się bez rozstrzygnięcia. 
Samoloty powstańcze (włoskie oczy- 
wiście i niemieckie) bombardują nie- 
ustannie porty republikańskie, ni- 
szcząc przy tym wiele statków 
państw obcych. Najbardziej poszko- 
dowana jest Anglia, której zatopiono 
6 statków handlowych. W czasie na- 
lotów ranni zostali wysłannicy „ko- 
mitetu nieinterwencji', którzy prze- 
bywają w Hiszpanii jako obserwato- 
rzy działań wojennych. 

Wojska rządowe wciąż się bronią, 
jednak wobec przewagi powstańców 
tracą coraz nowe tereny. 


PLAN 
„USPOKOJENIA* HISZPANII 


Sławny „komitet nieinterwencji* 
przesłał gen. Franko i dowództwu 
wojsk rządowych plan, według któ- 
rego proponuje usunięcie z Hiszpanii 
ochotników walczących po obydwóch 
stronach. Prace nad uspokojeniem 
miałyby potrwać około 5-ciu mie- 
sięcy. 

Nie wiadomo oczywiście, czy plan 
ten zostanie przyjęty przez strony 
walczące i czy wogóle zostanie wy- 
konany. 

RELIGIJNOŚĆ W SOWIETACH 

Mimo usilnej propagandy bezboż- 
nictwa w Rosji Sowieckiej, ludność 
nie może zapomnieć swojej wiary. 
Ciekawy wypadek trafił się w cza- 
sie widowiska artystycznego dla żoł- 
nierzy w Leningradzie. Oto jeden z 
deklamatorów bluźnierczego utworu 
omal nie został pobity przez żołnie- 
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cie go szoferstwa. 


szoferstwa, a r w zimie 
kilkaset złotych. 


większej — 
Piszcie tak, 
informacje. 


WEZWANIE! 


Ojcowie!Chcecie zabezpieczyć synowi byt — naucz- 


Synowie! W czasie żniw pracujcie na gospodarstwie. 
Zimą niema co robić na roli, 
potraficie zarobić 


Małorolni! Nie możecie synom dać pracy na roli — daj- 
cie im popłatny fach szoferski. 


Bezrobotni! Dajemy wam dobry fach — dobry i stały 
zarobek. y 
Tylko do Nas się zwracajcie — Tylko do Szkoły Naj- 


Tylko My prowadzimy warsztaty szkolne. 
jak umiecie — natychmiast damy bezpłatne 


Adresujcie: DYREKCJA KURSÓW SAMOCHODOWYCH 


H. PRYLIŃSKI 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 27 
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POROZMAWIAJMY 


Wszystkich Związkowców nadsyłających swoje artykuły do 
„Siewu Młodej Wsi“, „Przodownika Wiejskiego“ i „Chłopskiej 
Wiosny* prosimy o podawanie w liście czytelnego adresu (imię 
i nazwisko, miejscowość, poczta, powiat). 
nam są przy przesyłaniu odpowiedzi listownie. 


Dane te potrzebne 


Kol. N. C. z Radzymiński: Zamieszczamy artykuł Waszej 
koleżanki z kursu F. Królikowskiej. i 


Kol. Blanoli — Pińczów. Pisaliśmy o tym w poprzednim 


Z POLSKI I ZE ŚWIATA 


rzy, za swój bezbożniczy występ. Po-- 


za tym chłopi rosyjscy powracają do 
zakazanych praktyk religijnych, mi- 
mo, że administracja surowo za to 
karze. 


POROZUMIENIE Z CHINAMI 

` Wielkie zaniepokojenie wywołała 
wiadomość o staraniach, jakie są czy- 
nione, celem doprowadzenia do spot- 
kania marsz. Chin Czang-Kai-Szeka 
z marsz. sowieckim Blicherem (do- 
wódcą sowieckiej armii wschodniej). 

Przewiduje się rozpoczęcie przez 
Rosję Sowiecką działań wojennych 
przeciw Japonii. 


W ZIEMI ŚWIĘTEJ 


Wojna w Palestynie przybiera co- 
raz groźniejsze rozmiary. Bandy Ara- 
bów w liczbie kilkuset, a nawet kil- 
ku tysięcy atakują dzielnice żydow- 
skie i oddziały policji angielskiej. 
Przed czterema dniami arabscy ter- 
roryści napadli na kolonię żydowską 
koło Haify. Rezultatem bitwy byli 
zabici i ranni. 

Anglia wysyła nowe transporty 
wojska, pragnąc za wszelką -cenę 
. stłumić rozruchy. Obecnie dniem i 
nocą krążą po ulicach patrole woj- 
skowe i policyjne. Ponadto zabronio- 
no Żydom udawać się do dzielnicy 


(Dokończenie ze str. 479) 


arabskiej i odwrotnie, Arabom na te- 
rytoria żydowskie. Jeżeli rozruchy 
nie ustaną, Anglia gotowa jest ogłosić 
w Ziemi Świętej stan wojenny i przy- 
stąpić do bezwzględnego tępienia ter- 
rorystów. 

Jest to jedyne wyjście w chwili o- 
becnej, gdyż pozostawienie sfanaty- 
zowanych Arabów sam na sam z Ży- 
dami spowodowałoby nową „wojnę 
hiszpańską”, ale tym razem w Pale- 
stynie. Nie można się jednak spo- 
dziewać uspokojenia Palestyny na 
czas dłuższy. Anglii zarzucają brak 
jednolitego planu politycznego w Pa- 
lestynie. Zarzut jest słuszny, gdyż 
rząd angielski dwukrotnie w ciągu 
dwuch lat zmieniał plan podziału 
Palestyny i ostatecznie nic nie zosta- 
ło ustalone. 


ZAMACH NA ROOSVELTA 


Prezydenta Stanów Zjednoczonych 
usiłował pozbawić życia jakiś za- 
machowiec, lecz bezskutecznie. Nie- 
którzy twierdzą, że osobnik ten był 
chory umysłowo. 


JAPONIA OSTRZEGA 
Dowództwo wojsk japońskich 


zwróciło się do rządów państw za- 
interesowanych w Chinach, z żąda- 


niem wywiezienia swoich obywateli 
z szeregu miast chińskich, które ma- 
ją być przez Japończyków bombar- 
dowane. 
Dotychczas odpowiedziała Anglia, 
lecz odmownie. Podobnych odpowie- 
dzi należy oczekiwać od Stanów Zje- 
dnoczonych i innych mocarstw. 


LOT NAOKOŁO ŚWIATA 


Amerykański lotnik Hughes odby- 
wa lot naokoło świata. Pierwszy od- 
cinek (najdłuższy) z Nowego Jorku 
do Paryża odbył lotnik w ciągu 16 
godzin 55 minut. (Najlepszy czas 
przelotu Oceanu Atlantyckiego wy- 
nosił 33 godz.). 

Drugi odcinek: Paryż — Moskwa, 
odbył się też szczęśliwie w rekordo- 
wym czasie. 


NIEBEZPIECZEŃSTWO POWODZI 


Wskutek obfitych deszczów, jakie 
spadły w Tatrach i na Podkarpaciu, 
szereg potoków górskich i rzek (Po- 
prad, Dunajec, Wisłoka) wezbrało, 
zalewając znaczne przestrzenie pól 
uprawnych. Na szczęście jednak de- 
szcze ustały i poziom wody się obni- 
żył. Przywrócono też ruch komunika- 
cyjny na drogach, które zostały po- 
przednio zalane. 
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